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Ogluszenia. 


wieństwie, które ogółną bezduszność swo- | czozu, prosta, naga forma sobkostwa, u- 

; je pozłata germanizmu akrasza, 0 ile już | wiejacego wymawiać zwwaze i wszędzie je- 

# | rdzennie niemieckiem nie jeat. Posel za den tylko wyraz ja, upajającego się jedna 

pl | ehodnio - pruski mial przeciwko sobie | tylko wspaniałością dwiatu—noby, dyżącego 

fa | szlachtę-ziemiun, potem księży ~- z posród | do jednej tylko aytości — tej, jaką daje 
l 


których tygrysin zapnalczywościn odznaczył | pycha To ślepe, niernzmmne, 
się ksiądz Kujot, cz! 


ubogie a na 


viek przecież uczo- | złaconych stoleach posiąść się żądne, sube 


Zuchwaley. ny, z uzytecznych pra wydawnietw hi- | kastwo nasze, tak widoczne w dziejach 
i storycznych znany, powołany zatem raczej , możnowładztwa naszego —w masie apalecz= 
| do gołębiej łagadności; wreszcie C komi- | nej, politycznie żywej wywoływało zawaza 


a tegorocznych wyborach do sejmu tet wyborczy prowincyonalny, który kun- | ruch odśrodkowy, zgubny, zabójczy, prze- 
ccaaratwa niemieckiego grono po- | dydutury w żaden sposób zaleeié nie choiał, | klęty, a nieraz juz się okazało, okazuje nię 
słów polskich pomnożyło się dwo- | a gdy przeszła, natro przeciwko niej za- | i obecnie, że cała straszliwość losu dziejo- 
l 

I 


ma ludźmi nowymi: z Proa Zachodnich , protestował, Gdy po wyborach do scjmu | wego nie wystarczyła do urwania łba hy- 
e Śląska p. Korfan- | pruskiego, który również jak i sejm rzeszy | drze. Jak Celtowie u Uezara, tak my wciąż 
iym roku się odnawiał, ukonsty- | jeszcze, w podziemia zepchnięci, nie prze- 
stajemy bić się z sobą o siebie, szarpani 
z zewnątrz, azarpiemy się jeszoze sami 
i więcej energii zużywamy na waśni i apo- 


wszedł p, Kulerski 
ty — obaj nowi nietylko z nazwisk swoich, | w prz 
ale i z warstwy apołecznej, która ich wy- | tuować się miała nawe koło polskie, zbu 
dala, z zawodów, którym się oddają, z za- | dziła się wątpliwość, jak też obaj ludzie 
sług, które położyli, i wreszcie z wyzna- | nowi przyjęci da niego będą. Pewna sta- 
wanych zasad. Na Śląsku, odkiedy obowią- | nówa zwartość przy zatargu p. Korfantego | ry egotyzmu i egoizmu. niż na myśli i czy- 
„ z istoty awej spo- 


zuje w nim dzisicjszu konatytucya cesar- | z księżmi śląskimi wykluczału przewidy- | ny twórcze, dodatni 
atwa niemieckiego, po vaz pierwazy prze- | wanie przyjęcia go z otwartemi ramiony;  łeczne. 
szedi, na ramionach ludności polskiej ser- | co do Kulerskiego zaś ów protest komitetu — Rażący przykład takiegn odśrodkowego, 
ceni i budzącą się świadomością polską | pozwalał przewidywać nawet zatrzaśnięcie : rozsadzającego warcholatwa, takiej opęta- 
wyniesiony, poseł-Polak. W Prusiech Za- | drzwi przed krnybrnym  nowicyuszem, ' nej pychy dali panowie posłowie sejmawi: 
chodnich pu raz pierwszy również dostał | przedstawicielem krnąbrnicjszych jeszcze zarliński, ksiądz W olszlegier, ka. 'Pha- 
się do przedstawiennictwa narodowego | ad niego wyborców. karaki i Stanisław Sikorski, Podpisana 
człowiek nie z tych warstw, które je do- | Koło polskie wszakże, choć z niewielką | przez nich protestueya przeciwko p. Kuler- 
tychczas stale zaopatrywały: ani szlachcie | skwapliwością, nawet z nicchęcia, przyjęło | skiemu i jego wyborcom, złożenie manda- 
obywatel ziemski, ani ksiądz, ani adwokat, | obu nowych przedstawicieli ludu połskie- | tów do komitetu prowineyonslnego Prua 
Obaj nom homines aq dziennikarzami, re- | go do swego gronu. (świadczenie prezesa | Zachodnich jest pomnikiem nieprawych u- 
daktorami i wydawcami czasopism dla Iu- | Kola, księcia Radziwiłła, pakryło nawet | czuć i nierozuwmnych zasai) politycznych, 
du polskiego, obaj umieli je doprowadzić | ową nielegalność, jak rubulistyka egaizmu ` Przykra jest to pisać, gdy się ma przed 80- 
do bezprzykladnej u nas poczytności, obaj | azlachecko-księżego wykryć zdołała w kan- | ba tak zasłużonego weterana, jak Leon 
zalem są twórcami i stróżami ognisk sku- | dydaturze, a zatem i w wyborze p. Kuler- | Czarliński, ale wszystkie jego długoletnie 
piających narodowość wobec nacierują- | skiego. Sprawa obywatelstwa w Kole, spra- | zaslugi nie zdołają przeważyć błędu, któ- 
cej na nią żądzy wynurodowienia. wa tytułu prawnego obu nowych poałów | rega teraz, zapewne z niemocy wieku, się 
Poseł śląski miał do zwalczenia najpierw | wobec wszelkich wymagań wydawała się | dopuścił. Trzem pozostałym panom pawin- 
wahającą się jeszcze, trzęsącą jak galareta | po takiem wciągniąciu na regeatr osiatecz- | nahy publicystyka dać naukę obywatel- 
wiadomość nwych wyborców, potem za- | nie rozatrzygnięta, a rozstrzygnięcie jej | stwa, z której jeszcze mogą skorzystać; po- 
jramiętałą zawiść sobkoatwa w innym, glod- | niewzruszonem. Tak byłaby nacałym świe- | winnaby im przypomnieć elementarne za- 
nym od lat wielu publicyście i wydawcy | cie, ala nie u nas. Ila nas najważniejszem | sady wykształcenia politycznego, które 


| 
śląskiin, p. Napierxlskim, wreszcie — nie- | jest nasze ja, nie ta życiodawcza treść ro- , mogą jeszcze w sabie uzupelnié. Ich pro- 
mieckiego, koppowskiego ducha w ducho- | zumu i siły, któraby je wypełniała, ale | testacya jest czynem zuchwałym, Z chwi- 


+ 


PRAWDA. 


lą, gdy Koło przyjęła w siebie nowych po- 
słów, nawet pozytywne prawo i pozytywny 
rozum, rzydzace w Kole czy w komitecie, 
nakszywały tym panam jedno tylko - jak 
najdoskonalsze milczenie. A czemże jest to 
Koło, czem enły komitet prowineyonalny 
wyborczy zachodnio-pruski wobec samych 
wyborców, których wola w wyborze p. Ku- 
lerskiega niebezpieczcństwa, ze 
przejdzie Niemiec, wyraziła się w sposób 
jedynie możliwy, bezwzględny, uroczysty, 
nakazujący niechętnym, ale w uczciwości 
i rozsqdkn wyćwiczonym 
znowu jedno tylko ~- jak najdoskonalsze 
milczenie? Gdyby nawet przyjąć podręcz- 
ną mudrość tych panów; protestujących za 
szczere zloto, nie za ołów, to i wtedy je- 
azeze wrzekoma władza komitetu wybor- 
czego ugiąć by się powinna przed wyżazą 
nieskończenie nad władza wybarców 
Wszystkie grzechy pierworodne, śmiertel- 
ne i powszednie p. Kulerskicza zdjęła 
z niego wolu tych, co go wybrali, i przed 
nią panowie proteatujący ukorzyć sh: byli 
powinni. Ale nie! Wielkie sobkostwa przy 
małych promionkach myśli ciągnie samych 
wyborców nawet poil pręgierz. Niewyała- 
umysłowe i niesłychane 


wśród 


obywatelatwa 


nią 


wione ubóstwo 
zuchwalstwo! 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Pada znów światła na bama treść wymie 
nionych ostałniemi czasy pomiędzy Rosya 
a Japonią not dyplumatycznych. Iiosya od 
dziela Wandżurję od Korei io drogą z nich 
tylko gotowa jest poruzumie 
w Tokio; Japonia dąży do równw 
wiązania obu spraw w ścisłej 
Rosya zgadza sie na uznanie Korei za leży 
w obrebie interesów japońskich, pod warun- 
kiem utrzymania wszelkich umów, dotychczas 
E rządem koreańskim zawartych; Japonia domn: 
ga się protektoratu nad Korca, a z pusród ku- 
rzyści przez Rowyę zyskanych chciałaby unie 
ważnie ustąpienie torytoryów leśnych nad po- 
graniczną Yalu. (Otrzymawszy odpowiedź da- 
loko odbiegający od propozycyi, rząd japoń- 


A. Święlachawski, 


RNS HEIEN 


yrokiem losu człowiek zostal ska- 
i zany na dożywotnie więzienie w ni 

BN wiadomośc? i oddany pod straż ta- 
jemniw. ch strasznych doz 
czyn ni gle ich obecność i v- 
krucienstwo odcznwa. Cz ich twarda 
i ducha, na 
ziemi i na 
ku niebu. 
m mozołem zapali wątłe świa- 
, one mu je gas 
gdy zacznie przypeminać sobie przeszłość, 
i zetra; gdy wy- 
tęży wzrok w przyszłośc, one mu go do 
dnia dzisiejszego skrócą; gdy spojrzy w te- 
ruźnicejszośc, one mu jej twarz zasłoni 
Rzucają przed nim na drodze błyszczące 
szkiełka, które on podnosi z uciechy, że 
znalaz! klejnoty. Wiodą go na manowee 
błędnymi ogniami, wciągają w trzęsawiska 
śpiewem rusałek, przeprowadzaja przez 
mosty z trzein wiatki ją, dręczą 
i szydzą. 


jąc się za 
Jemnego z nią porozumienia, 


ski w uprzejmej formie poprosił o ponowne 
wzięcie ich pod rozwagę, a uprzejmość tę 
zwiększyły jeszcze odwiedziny złożone przez 
ministra spraw zagr. Kamurę posłowi rosyj- 
skiemu bar. Rasenowi w okolicznościach 
iw chwili, gdy raczej minister mógł się spa- 
dziewać odwiedzin posła. Takie w tej chwili 
zarysowują się stosunki — bardzo poważne. 
Japwnia wię nie cofa, a bez eufnięcia się wogó- 
le wojna zażegnać wię nie da, 

Chiny, powolane głównie do dzialania 
w sprawie Mandżuryi, która według umowy 
z roku 13901 już w d. 8 października r. b. opu- 
szezoną byc miała, dotychczas milczą, chowa- 
apunią. Można się domyśleć ta- 
Rozstrój w rzą- 
dzie chińskim wywoluje to niedołęstwo z tehó- 
rzostwem złączone. Z wybitnych polityków 
tylko czterech jost za Japonią, tem samem i za 
Chinami, a w ich liczbie zuajduje się następca 
Li-Iung-Czanga, wice krót Peczyli, Juan-szy- 
kai, Zupwlua marność armii chińskiej usja- 
kaja Rosyę cu do Chin, Za tu obawa zapet- 
nego utracenia wplywów wspierających stano- 
wisko handlowe w Uhinach działać już zaczy- 
na podniecająco na Anglików, Opinia prz 
zwycięża już wstręt ud wielkiej wojny, a rząd 
okazuje już pierwszy zamiar dopomożenia 
Japonii nawet po nad obowiązek traktatowy, 
przeciwko samej Itosyi. Zamiar ten może się 
wszakże jeszcze rozwiać i zostawić Japonię 
lnem adosubnieniu, Jedynie pewną je 
iwa neutralność, czy też nentrałna życzii 

Dowodzi jej już teraz Anglin pośred 
nictwem w zamawianiu okrętów przewozu 
wych, w dostawach węgła walijskiego, naby 
ciom dwóch okrętów chilijskich, które już 
miały się dostać w rere rosyjskie i t, d. 

Jakkolwiek spór się zakolczy, faktem just 
przedwojenne już zbrojenie się Japonii. U po- 
ludniowego wybrzeja Karei zebranych jest 
kilkanaście większych 1 mnivjsz 
morskich, japońskich: inne gorączkowo uwo- 
jenniają. © Kruppa zamówił rząd sto dzial 
większyŁh i udpywiedni zasób amnuicyi, Ol 
ceruwio lepsi arani rą ua gwalt z obczy- 
zuy. Ma Japonia juź i wodzów: Jamagatę 
4 r. latl- 5 na lądzie, Aty (Ita, na murzu, 
Stany Zjednoczone przysłały do Panamy 
poski Buchanana. Nuwa rzeczpospolitą uzna- 
ly w dalszym ciągu Niemey i wedlug depesz, 
nwet Anglia, Kolnubijczycy posuwają się 
ku Przesmykowi, ale i Stany Zjednoczone po- 
obsnlzały pogranicze. Do wojny jednakże 
nie przyjdzie Ameryka juludniowa niema 
ueboty bronić. Kolumbii; telegra! nawet dunvsi, 
że parę rzeczypospolitych uznało już Panam 


Ziemi N cjakie 
trzy dlugie palce Chalkidy, pogarbione gó- 
rami i porosłe gęstym lasem. Na te dzikie 
przylądki tajemni różnywhi 
stron wielotysieczny tłu: aderwa- 


madach e 
się w klasztorach i osadach, drudzy raz- 
proszyli się w samotniach; jedni nie prze- 
cięli za saba dróg, któremi tu uciekli, dra- 
dzy założyli sobie gniazda na niedostęp- 
nych skałach, didy wylegna ze swych 
zie stromego wybrze- 
ża, podróżnym z przejeżdżających okrętów 
zduje się, że widzą stada jakichś ogrom- 
nych, czarnych ptaków, które niby odpa- 
czywające alki wpatrują się w morze. 

— (w oni tam rubi - spytałem kapi- 
tana? ` 


Parowiee skręcił ku brzegowi i zatrzy- 
mał się chwilkę przy wyskoku skały, na 
którym wisiał pusty kosz. Majtek wrzucił 
weń bochenek chleba, wiązkę jarzyn, kil- 
ka jaj, świecę — i pojechaliśmy dalej. 

- Dla kogo to? 

— Pla pustelnika — odrzekł. 

Gdy statek odsunął się, niewidzialna re- 
ku pedeiagnela kusz w górę i wsunęła go 
w;zurośla, z których wyglądał żółty, tar- 
cicowy dach domku. 

Może tam mieszka: — błysnęło mi w 


h zbrojnie | 


I 


za państwo prawówito. 
jest faktem ważnym. 

W delegacyi przedlitawskiej Kramarz mial 
mowę zasadniczą przeciwko rządowi, a za fe- 
deraliznem — objaw nader wybitny, manifest 
młodoczeski. Niemcy ustami Kliemane wy- 
śpiewali rozkosze zjednaczenia z cesarstwem 
niemieckiem. najpierw clowegu, potem i poli- 
tycznego. Węgrzy nie uchwalili w sejmie re- 
kruta; $ozporządzenie cesarskie nakazało trzy- 
datków zatrzymać nadal pol chorągwiami, 
Obstrukcya w sejmie po dawnemu; wystarcza 
da niej i najdrobniejsza mniejszość, 

We Francyi nacycualista Mirman zażądał 
zupełnego zniesienia legii honorowej. Rzecz 
niepojęta: Izba 259 głosami przeciwko 225 
uznala wniosek za na; „J. de Uentve* aar- 
kazmem niedowierzania przyjęła tę nehwałę— 
i slusznie; pąsowa watążeczk stala się już n 
logiem całego narodu. W żadnej monarchii 
nie rwą się tak do orderów poddani, jak w tej 
rzeczypospolitej wułui obywatele, 

Cesarz Wilhelm na to pojechal dn Ianowe- 
ru. aby obrazić Anglię. Powiedział, co nie 
jest prawdą, że gdyby nie Prusacy. Welling- 
ton pod Waterluo bylby zmiażdżonym: istot 
nie musiałby się cofo. Ruchy Prusaków 
przez pierwsze półtura dnia byly takie, że wię 
niemi wcale pysznić wie powinni. Tylko in- 


Uznanie przez Anglię 


| stynkt Butchera ocalil zwycięstwu, 


LISTY GALICYJSKIE. 


Kureviln ka. biskupa tarnowskiego. Vrasn wohac 

Uchwaly rady narzelnej xieonitwa lu 

dowegu. Run; kunserwntystów w krakowskie] ra 

daje wiejskiej. — Ñaradowi demokraci a jnźniej. 

Kuryer Luwmeskś o narodowych damykratach. 
Pa — —-. — 


kurendy 


ŚM ostatnich czacach walka pomiedzy 

jjobozew konserwatywnym a luda- 
£d wym do pewnego stopnia przyci- 
chła. Na wybory nie zanosi się, to też nie 
ychać ani o jakiehś poważniejszych na- 
duzyciach ster panujących, popełnianych 
na ruchu ludowym, ani o skargach na prze- 
ladowania ze strony przedstawicieli tego 


głowie. M mie zywiem tak akrupnie, 
zniknął tak nagle i bezślodmie, mówił o poe 
łożeniu się żywcem w grobis tak uparcie... 
Podobno m doieka rozjucz ukrytemi żyła 
mi ze wszystkich krajów. Gdybym go ph- 
szukał i znalazł” Lubił mnie, więc przeba- 
czy natręctwy, 

Podróżując bez przymusu i atałegu celu, 
moglem wysiąść w najbliższej przystani. 
Kalonie pustelnicze zaczynały wię niedale- 
ko. Poszedlem w góry. Wauzki rościniee 
wil się miedzy niemi kręto i spadzisto. Był 
pusty i poorany wyrwami, ale udciski kol 
1 nag rysowały sie na nim płytko. Widocznie 
wady tylko zbiegały po nim często. Naresz- 
cie ujrzałem na plaskowzgórzu budynek, 
otoczony ostrokołem z zamknięta bran 
Zanim ilo niej się zbliżyłem, z pol przyleg- 
łych drzew i krzaków zaczeły siy szybko 
podnosić czarne, w długich szatach posta- 
cie, które zwarły się przy ogrodzeniu, jak 
wal. |ozdrowiwszy mnichów, spytalem; 

— (zy niema w tem zgromadzeniu Mar- 
ka Miułoskóra, którego jestem przyjacie- 
lem? 

Tu niema nikogo, kto był przedteni 
gdzieindziej — odezwał się jeden ze star- 
szych. 

Zrozumiałem, że nie chea dać mi objaś- 
nien. 

— Skądże się tu ludzie biorą, jeśli— jak 
słyszalem — niema między wami kobi 


Ua 
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PRAWDA 


ostatniego. Spokojnie odbywały się wiece 
i zebrania ludowe, a jeśli ten spokój za- 
kłócały jakie wypadki tragiczne, ta miało 
się do czynienia więcej z walkami we- 
wnętrznemi obozów ludowych (zajścia wy- 
wołane przez Stojałowskiego w Żywcu) 
lub też z objawami charakteru miejscowe- 
go (krawe wybory do kasy chorych w Sta- 
misławowie) aniżeli z systemem, wcielonym 
w życie przez konserwatystów. Zdawało 
się, że klika konserwatywno-klerykalna na 
tyle już zmądrzała, że nie chce więcej pu- 
szczać w ruch tych środków walki, które 
wywoływały powszechne rozgoryczenie, 
nie przynoszac żadnej korzyści sferom pa- 
nującym. Aliści na raz, jak grom z jasnego 
nieba, został wymierzony cios w przedsta- 
wicieli miejskiego i wiajskiego ruchu lu- 
dowego, cios, przypominający dohre, stare 
czasy z przed lat 8—10, kiedy to biskupi 
galicyjscy gromadnie występowali z piaru- 
nująceini kurendami przeciwko redakcyom 
gazet ludowych. 

Grom padł w Tarnowie — w tem siedli 
sku osławionego biskupa Kobosa, naj 
ciętszego wroga samodzielności ludu i naj- 
większego prześladowcy chłopów i robo- 
tników, organizujących się nie pod sztan- | 
darem klerykalizmu wojującego. Ka. Eo- 
hos, organizujący zastępy, zbrojne w kije 
w celu rozbijania zgromadzeń publicznych, 
zwoływanych przez opozycyę, już nie żyje, 
ale jega następca — ka. Walęga postana- 
wił pójść w ślady swego mistrza: wydał 
kurendę — tak długą, że księża mufzą ją 
dzielić na dwie części i odczytywać przez 
dwie niedziele z rzędo. 

Kurenda wypowiada walkę bezwzględną 
w imieniu całega duchowieństwa obu stron- 
nietwom ludowym — miejskiemu i wicj- 
akiemu, a przedewszystkiem ich organom 
Naprzodow, Prawu Ludu Y Przyjacielowi 
Ludu. Kurenda stwierdza na watępie wiel- 
ki upadek religijności wśród ludu wiej- 
skiego, zwłaszcza wśród mężczyzn i -- co 
za tem idzie — odwrócenie się ludu od 
duchowieństwa, od księży. „Skąd to złe 
wkradło się do wsi polskiej? — pyta ka. | 
Wałęga. Wszak jeszcze nie tak dawno na- 
zywaliście swoich pasterzy ojcami du- 
chownymi i czyniliście to nietylko z przy- , 
zwyczajenia, alc z najgłębszego przekona- | 
nia, a dzisiaj niejeden spogląda na nich, 
jakby na swych wrogów.* „Czyżeśmy się 
zmienili, że w ciągu lat paru z ojców ata- 
liimy się wrogami ludu?“ „(Cóż zamąciła 
dobre stosunki pomiędzy nami a ludem?“ 


Uwaga ta obraziła starca. Rzekł surowo: 

— Kto tu wchodzi, zostawia za aqbi nie- 
tylko odzież, ale i pamięć tego, czem był. 

Rzeczywiście, gdyby każde ciekawe oko 
moglo zajrzeć do tych schronisk, nie mia- 
lyby one zadnej wartości dla samotników. 
Rkloniwazy się, odszedłem. Zauważyłem 
wszakże, że za mną spieszy gąszczem przy- 
ilroznym młody, wysoki mnich. Czy mnie 
śledziłż Odwróciłem się i stanąłem. On się 
wysunął. 

— Źle panowie zrobiliście — rzekłem — 
nie dopuszczając mnie do mojego przyja- 
ciela, jeśli jest między wami. 

—.W niszym klasztorze niema go — 
szepnął — ale może tam w domku... 

I wakazał ręką odosobnioną górę. Z przy- 
ciszonej i lękliwej jego mowy wniasłem, 
że chciał mi włożyć da ręki nić bez wie- 
dzy awych towarzyszów. Podziękowułem 
mu i ażeby nie stracić kierunku, poszedłem 
piosto przez las. Trzeba bylo zejść na wqz- 
kn doline, a potem dostać się na odosnh- 
niona górę. W polowie jej wysokości od 
strony marza apostrzegłem w kępie gę- 
atych drzew chatkę — tę samą, którą wi- 
działem z okrętu. Uparła się jedną stroną 
o kamienną ścianę, a trzema o krawędzie 
glybakiego jaru. który ją obiegł półkolem 
i z którego prowadziły do niej wązkie | 
achody, wykute w skule. Wapiąłem się po | 
nich z wielkim trudem. Przed drzwiami 


Oto, wmieszali się między kapłanów a lud 
wiejski niepowołani opiekunowie, niby 
przyjaciele, a w gruncie ludzie żli i prze- 
wrotni,. Cele tych „niepowołanych opie- 
kunówś ks, Wałęga tłumaczy w następują- 
cy sposób: „Oto, pragnęli przedewszyst- 
kiem zjednać sobie wasze zaufanie i na 
waszych karkach, waszymi głosami wznieść 
się w górę. Jakoż udało się niektórym; zy- 
rozgłos, wzięcie i weszli do parlamen- 
tui sejmu.“ — Wspomniawszy w dalszym 
ciągu ni w pięć ni w dziewięć anarchiatów, 
ks. biskup pisze: „Otóż, podobnie postępu- 
ją i niektórzy z waszych niepowołanych 
opiekunów. Radziby pozbyć się Pana Bo- 
ga i wyrwać wiarę z serc ludzkich, ale 
Pan Bóg jest niewidzialny, i złość ludzka 
go nie dosięgnie. — Pozornie tedy zos 


wiają Pana Boga, a całą swoją nienawiść 
zwracają przeciw Kościołowi dw., który 
Ale 


jest przedstawicielem Boga na ziemi- 
Kościół składa się z ludzi, ma swoich r; 
ców w osobie papieża i biskupów; da wier- 
nych przemawia Kościół za pośrednictwem 
kapłanów i: dlatego przeciwko nim zwruca 
się cala nienawiść. — Wrogowie wiary 
cheg trafić w Pana Boga, a mierzą w pa- 
pieża, biskupów i księży: atożródło i przy- 
czyna tych wszystkich krytyk i napaści na 
duchowieństwo. Wszak my, kapłani, głosi- 
my prawdy wiary, uczymy katechizmu, 
administrujemy sakramenty áw., wystarczy 
tedy w oczach wiernego ludu zohydzić ka- 
płanów, a ludzie stracy do nich zaufanie, 
przestaną wierzyć w ich nauki, głoszone 
czy to na amhonie, czy w konfesyonale, będą 
atronić ad sakramentów św., gdyż wszędzie 
będą podejrzywać i posądzać o obłudę, 
nieszczerość lub interes materyalny, czy 
= polityczny itd. itd. w tym samym du- 
chu. 

Wobec tega wszystkiego ks. Walęga 
zakazuje bezględnie wszystkim (prócz kaię- 
ży) czytania wyżej wzmiankowanych pism 
jednocześnie zaś wzywa „dobrze myślą- 
cych*, uby „razem, zgodnie i śmiało stang- 
li w obronie Knśriała í dnchowieństwa.* 
Opierający się temu rozkazowi nie dostaną 
rozgrzeszenia i nie będą uznawani za sy- 
nów kaściola. 

Ks. Wałęga ma jeszcze tyle zdrowego 
rozsądku, iż sam wyraża obawę, że kuren- 
da może przynieść więcej szkody aniżeli 
pożytku, wzbudzając rozgoryczenie i RA 
czyniając się do zerwania nawot tej słabej 
nici, jaka wiąże jeszcze z kościołem zwo- 
lenników Przyjaciela Ludu. Ale to go nie 


chaty, na ławie, stojącej tuż nad brzegiem 
wąwozu, siedział mężczyzna w cienkiej, 
bronzowej kapocie, z długimi włosami na 
głowie, wpatrzony w morze. Usłyszawszy 
szelest, obejrzał się. 

Rzeczywiście, był to Marek Białoskór, 

Zlodowaciałe jego oczy nie objawiały 
nawet zdziwienia i spoglądały na mnie 
zimno. Pomalu wszakże, jakby pod ich 
szklistą i martwą powłoką zatlił się ogicń, 
który ją zaczął topić, ożywiły eię, ale jed- 
nocześnie napełniły bolesnym amutkiem. 

— (zego pan chec? — zapytał spokoj- 
nie, ale niechętnie. 

— Od lat kilku dręczy mnie zagadka 
pańskiego tajemniezega zniknięcia. Gdy 
dziś przejeżdżałem tędy na statku, opano- 
wała mnie uparta myśl, żeś pan tu osiadł. 
Postanowiłem odszukać pana i prawie 
przypadkawo odnalazłem. Widzę jednak, 
że mojem natręctwom aprawiłem panu 
przykrość. Przepraszam. 

Zwróciłem się do odejścia. 

— Odpocznij pan — odrzekł z pośpie- 
chem. — Nie chciałem obrazić... Ale już 
dawno nie widziałem ludzi i nie mogę ich 
widywać, 

Usiadłem obok niego na ławce. Onu- 
milk? i patrzył na morze wzrokiem coraz 
bardziej zaburzonym. 


powstrzymała od jej ogłoszenia. Ca cie- 
kawsze, ma ona na celn raczej straszyć, niż 
karać, gdyż w instrukcyi dołączonej do 
niej dla księży, ks. Wałęga mówi, że klą- 
twa ma być wygłoszona w „tonie serdecz- 
nym,“ nie ma pociągać za sob właściwie 
odmowy rozgrzeszenia, tylka groźbą al- 
mowy każe księżom wywierać wpływ na 
qzbłakane awieczki* przez kobiety wiej- 
skie. 

Niespodziewane ukazanie się kurendy 
ks. Wałęgi wywolało bardzo małe wraże- 
mie. Pisma, nienależące do stronnictw lu- 
dowych, przedrukowały charakteryatycz- 
niejsze jej ustępy, pochwaliły półgębkiem 
(konserwatywne) albo przyrzekły powró- 
cić do jej amówienia później (liberalne), 
ale widać było, że niewczesny wybryk ka. 
Wałęgi nikomu jakoś do gustu nie przypa- 
da. Tylka narodowo-demokratyczne Słowo 
Polskie, zajadłe rzucające się na wszystkie 
stronnictwa ludowe, pośpieszyło zsolidary- 
zować się z ogólną tendeneyą kurendy 
i bryzgnąć błotem na działaczy. ludowych. 
Wydawcy Naprzodu i Prawu Taula przy- 
jęli karendę kpinami, gdyż dla nich jest 
ona poprostu pożądaną reklamą i zadnem 
nieliczpieczeństwem nie zagraża. 

Co da ludowców, to z jej powodu w re- 
dakcyi Przyjaciela Ludu w Krakowie aod- 
było się posiedzenie rady naczelnej stron- 
nietwa ludowego, W obradach wzięło u- 
dział oprócz posłów sejmowych i parla- 
mentarnych, należucych do stronnictwa, 
kilkudziesięciu włościan, wydelegowanych 
z powiatów, należących do dyecczyi tar- 
nowskiej. Redaktor Przyjaciela Ludu p. 
Stapiński stwierdził fakt, że obecnie liczba 
prenumeratorów tego pisma dosięgła po- 
ważnej cyfry 5,000, eo, zdaje się, jest głów- 
ną przyczyną wydania kurendy. Wrażenia 
ona nie wywarła i pozostanie bez żadnych 
skntków. W ciągu dwóch tygodni po jej 
ukazaniu się tylko jeden prenumerator 
Przyjacicia Ludu oświadczył, że boi się 
gniewu biskupiego i wskutek tego nie by- 
dzie na przyszłość tego pisma prenumero- 
wał. Natomiast p. Stapiński otrzymał z sa- 
mega powiatu Limanowskiego 24 nowych 
prenumeretorów - włościan, którzy w li- 
ście wyraźnie oświadczają, ze wobec ku- 
rendy uważują za swój obawiązek zapro- 
numerować Przyjaciela Ludu, 

W szerokiej dyskusyj, w której zabierali 
głos posłowie Bojko, Olszewski, Kubik 
1 inni, wyrażono żal i oburzenie z te- 
go powodu, że biskup tarnowski dał się 


nin — mówi yby z sob 
czajne, ludzkie głupstwa. 

Oczywiście, wziął mnie za jednego z a- 
wych ptaków, którzy rozgrzebują ciągle 
cudze żynia, ażeby w nich znaleźć ziarnka 
lub robaka dla nakarmienia awej ciągle 
głodnej ciekawości. 

— Nie chcę — rzekłem — wydobywać 
z pana więcej wyznań nad te, których mi 
pan sam udzielisz. A dla zadowolenia oso- 
histego wystarczy mi ogółne zapewnienie, 
że pan tu jesteś szczęśliwym. 

— O, tak! — zawołał skwapliwie. 

Było ta niewątpliwie z mojej strony 
zbyt samolubnem, że dogadzająe szczere- 
mu uczuciu przyjaźni dla ciebie, panie 
Marku, chciałem cię odwiedzić, zapom- 
niawszy, że możesz sobie tego nie życzyć. 

Spojrzał na mnie łagodnie i jak gdyby 
z wdzięcznością, 

— Jesteś pun dobry — przemówił po 
chwili cichym głosem — a dobrzy ludzie 
najlepiej rozumieją innych, bo są głybszy- 
mi filozofwni, niż mędrcy, 

Tśmiechnął się lekka i dodal: 

— To proste: dobroć na świecie jest, 
a mądrości niema. 

Zadnnał się i znowu zaczął snuć głośno 
swoje myśli, nie odejmując oezu od morza. 

— Przyszedł czas takiego przeczulenia 
duaz, że boli je najdelikatniejsze dotknię- 


— Nie mam nie ciekawego do powiedze- ' cie życia.” Straszne cierpienie a nieule- 
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użyć za narzędzie kliki rządowej. (Okazało 
się, że hardzo wielu przedstawicieli duchn- 
wieństwa w dyecczyi tarnowskiej potępia 
kurendę i sądzi, że może ona przynieść ko- 
ściolowi nicobliczane szkady. W końcu 
Iada naczelna atronnietwa ludowego u- 
chwaliła wystąpić przeciw odezwie ks, li- 
skupa Wałęgi w sposób stanowczy, choć 
„lojalny.* Więc  przedewszystkiem ze 
wzylydu na to, że sama jej treść jest naj- 
lepszym środkiem agitucyjnym dła stron- 
nictwa ludowego, uchwalono wydrukować 
ją wraz z komentarzami i kolportować mię- 
dzy ludem. Następnie uchwalono zwołanie 
wiecu ludowego, na którym ma aię zapro- | 
tostować przeciwko tego rodzaju naduży- | 
ciom władzy duchownej. W końcu poata- 
nawieno wydac odezwy Wydziału Rady | 
| 


narodowej stronnictwa ludowego z rzeczo- 
wa odpowiedzią na wszystkie zawarte w 
kucondzie zarzuty. 

W dość zabawnem położeniu znaleźli się 
stojałowczycy. Obecnie pelnis oni obo- 
wiązki wiernych slug kliki panującej, po 
nieważ ks. Ńtojałowski z nią się oatatenz- 
nie pogodził, W Kole polskiem należą do 
grupy b zw, centrum, składającego się 
2 nich i z kilku księży, a więc najbardziej 
klerykalnej, Tymczasem ka. W alęga, jak 
kolwiek traktuje pisma ka, Stojałowskiego 
dość delikatnie, z wielką powściągliwością, 
to jednak uważa, że zakaz ich czytania , 
(wydawany nicjednokrotnie przez różnych 
biskupów) nie jest zniesiony, Tak więc 
i stojalowczycy, jako czytelnicy piam za- 
kazanych. wyklęci, pomimo całego swe- 
go obecnego klerykalizmu i całej lojalno- 
doi wzglydem klerykałów w Kole polskiem. 

Należy się spodziewać, że kurendu ks, 
Wałygi będzie ostatniem wystąpieniem te- 
go rodzaju. Lud tak już dziś zmądrzuł, że 
się go na plewy średniowieczne nie złapie. 
I w Galicyi ryaują się mury dawnych 
twierdz ciemnoty, fanatyzmu, ślepej uleg- 
łości dla autorytetu autanny. 

Dawne systemy działania politycznego | 
za pomocą korupeyi poczynają brzydnąć | 
nawet kunserwatystom, jak pokazuje bar- | 

I 


dzo charakterystyczne zajście w krakow- 
skiej radzie miejskiej, 

Przed trzema luty, podezag ostatnich , 
wyborów do sejwu i parlamentu wytwo- | 
rzyła się w Krakowie koslicyn konserwa- 
tystów 2 Konnerwaty wni (t. zw. kahalną) | 
frakcyą żydowską. Ta koalicys przybrała 
charakter spółki, mającej na celu rozdział 
zdobytych mandatów. Sojusz z kahalnika- 


mi gwarantował konserwatystom głasy 
ciemnej masy żydowskiej, za ca prezes ka- 
hału, p. Horowitz, miał otrzymać nagrodę 
w pnałaci mandatu da sejmu. W r. 1901 
zmabilizowano caly obóz konserwatywno- 
klerykalny, cala kapituła poszła głosować 
za przewadnie m kahalu, ale nie mu to 
nie pomogło i wszystkie żywioły postępo- 
we tak chrześciańekie, jak żydowskie sprze- 
niewierzyły się i obaliły kandydaturę Mo- 
rowitza, wybierajie kandydata demokra- 
tycznego — p. Roltera. Wobec takiej po- 
rużki apólka konserwatywna postanawiła 
wynagrodzić p. Iorowitza w inny sposób. 
Miunowicie zamierzona stworzyć dla niego 
apecyalna posadę trzeciego dyrektora Ka- 
sy oszczędności. Ta posada byłaby właśc 
wie synekurą, ale dawałaby p. Horowitz 
wi możność teroryzowania Żydów. Aby 
łatwić większości konserwatywnej rozp 
rządzalność tə posadą, przywódcy wyżej 
wzimiankowancj koalicyi przeparli nowe- 
lọ statutowa, oddającą wybór trzeciego 
rektora Kaay oszezędności w ręce wiel 
kiego jej wydzialu, znajdującego się we 
władzy konserwatystów. 


, mającem rozstrzygnąć kwe- 
styę trzeciego dyrektora Masy oszczędno- 
ści, wstaje prof. Ulanowal jeden z naj- 
poważniejszych konserwatystów krakow- 
skich — i zakłada uroczyaty protest prze- 
ciwku szatowaniu groszem Kasy nu two- 
rzenie vałkiem zbytecznych posad, żądając 
od prezydenta miasta udaremnienia tej ak- 
eyi. Radca miejski, p. Daszyński, poparł 
piorunującą mawa prof. Ilanowakiego, 
roztaczajjc obraz azachrujatw wyborczych 
i gospodarki apółki konserwatywno-kahal- 
nej. P. Rotter wystąpił z wnioskiem odro- 
czenia wyboru trzeciego dyrektora Raay 
oszczędnuści aż do uchwalenia refarmy 
atatutu Kasy w całości. l o dziwo, wnio- 
sek p. Rortera został uchwalony większo- 
ścią głosów, przyczem za wnioskiem tym 
głosowało oprócz spazyeyń — lÈ konser- 
watystów, w tem kilku profesorów uniwer- 
aytetu, Po stronie kahalników pozostali 
GU antiser i reszta konserwatystów. 
P. Horowitz posady nie dostał i spółka 
konserwatywno - kahalna jest właściwie 
rozbita. Skutki tego buntu konserwatystów 
nie omieszkają się ujawnić przy najbliż- 
szych wyborach. Ciemna masa żydowska, 
rawadzona przez zawodawe hyeny wy- 


| borcze i właścicieli domów publicznych, | 


NO —, sss 2.D.L 


Gzulne,.. Rozcięto człowieka, otworzono, 

zbadano jega wnętrze, określono chorobę | 
i pozostawiono na stole operacyjnym... 
Ostatkiem sił dźwiga on się i ucieka do 
samotnosci, ażeby ona go zazyła, jakkol- 
wiek zszyła.. Tak ja zrobiłem... 

Po krótkiem milczeniu ciągnął dalej: 

— Dziwnem jest moje zagrzebanie się 
w tej pustelni? A jednak nie był natural- 
niejszym każdy mój odldech... Wierz mi pan, 
doszedłem do tego, że już nie mogłem zno- 
sić nawet łaty perkalowej na sukiennem 
ubraniu. 

Dlaczego? — zapytałem, 

— Dlatego, że heat jest sama- 
hójstwem, że... 

Uciął myśl i starał sių opanować wzru- 
szenie. Po krótkiej przerwie zaczął wyrzu- 
cat słowa drżące: 

— (zy pan kiedykolwiek otworzyłeś 
swoją litość dla jeczącej za jej drzwiami 
nędzy? Zauważyłeś ten tłok nieskończone- | 
"gu szeregu głodnych i obdartych, którzy | 
ci wszystko zabiorą, eo posiadasz i co jeat | 
twojam dobrem, którzy zjedzą nietylko 
twój chleb i okryja się twojem ubraniem, 
ale pozbawia cię spokoju, pogody umysłu, 
anu, zdrowia i smaku życia? ljo odcho- | 
dząc, nie pożegnają cię obrabowanego o- 
krzykiem weselu, Ieoz żalem, żeś im dal 
mniej, niż żądali, Nie sprawiało mi to zel- 
uej ulgi, że byłem bogaty. Dla bezdenno- | 


ści równie małym jest ogrom, jak drobiazg. 
A nędza ludzka nie ma dna. Ciśnij w jej 


' atehłań góry ofiar, ona ciągle atwierać bo- 


dzie swą żarloczną paszczę. .A początku 
zdawało mi się, że choć trochę nasycę. 
Wrzucsłem w nią coraz więcej, nareazcie 
wszystko, co mi pozostawiały najskrom- 
niejsze putrzeby — daremnie. Każdy bie- 
dsk ciągnie za aobą tłumy innych bieda- 
ków, którzy mają równe z nim prawo do 
pomocy, a których odprawić musisz. Z o- 
brazów i wspomnień wyłonił się powoli 
orszak miar, który ciągle chodził za ning, 
stawał przy moim stale i łóżku, który szep- 
tal mi do uszu (lręczace pytania; dlaczego 
jesz, kiedyśmy głodni? —- dlaczego wdzie- 
wasz futro, kiedy my marzniemy? — dla- 
czegu idziesz do teatru, kiedy my gnijemy 
w brudzie? Odpydzałem te cienie filozofią 
gniewu, obojętności, sobkostwa— nie nstę- 
powaly. Ażeby się od nich uwolnić, zaczą- 
łem rozdawać moje mienie bez ogranicze- 
nia i wyboru, a kiedy cienąłem astatniy 
resztkę — uriekłem tutaj, gdzie mnie już 
ludzka nędza nie doścignie. 

Zmęczony spowiedzią, która wyczerpała 
wątłe jega siły, ucichl, chuciaż widocznie 
głowa jega wrzała dulej. 

- Dla utrzymania życia — rzekł spo- 
kojniej — potrzebna jest bodaj jedna o- 
chvaniająca komórka egoizmu. Ńchroniłem 
się tu, ażeby ją ocalić, Nie nie mam i nie 


nie będzie juz ułatwiała wyboru praktycz- 
nych klerykałów. 
i Klerykali będą musieli szukać sobie in- 
nych sojuszników, Szkada, że w Krakowie 
demakraci narodawi nie odgrywają żadnej 
roli politycznej, bo ei hyliby dla nich naj- 
lepszymi sojusznikami. W chwili, kiedy 
cala prasa walicyjaka, poczynając od skraj- 
nie radykalnej lewicy, a kończąc na kon- 
serwatywnym Czasie, występuje (z odmien- 
nych, coprawda, stanowisk) przeciwko 
niesłychanemu żonglerstwu etyczno-poli- 
tycznemu, uprawianemu przez Słowo Pol- 
skie i stojący za niem klikę, jezuici zdobyli 
| się na pochwałę etyki demokratów naro- 
dowych. W ostatnim numerze organu je- 
zuitów, Przeglądu Wscechpolskiro, niejak 
ka. Pacelski zamieścili artykuł p. t. „lo k- 
tryna etyczna z ohozu wszechnolskiego," 
ńmawiający dwa deich aasan na Pa 
wy* p. Balickiego i „Myśli nowoczesnego 
Polaka“ p, Iimawskiega. Uezonemu jezui- 
cie bardzo się podoba etyka tych panów, 
co zprzyjemnością stwierdza Słowo Pol- 
skie, uważając artykuł ks. Pacelskiego za 
„zjawisko w stosunkach naszych dość nie- 
zwykłe.* Że się etyka jaskiniowców, pro- 
pagowana przez pp. Haliekich i Dmow- 
skich, podobała jezuitom, w tem nie niema 
dziwnego, dziwniejszym jest chyba fakt, że 
Słowo Polakie z taką przyjemnością te po- 
chwaly przyjmuje, 

Niestety, ad pochwal organu jezuickie: 
go dq sojuszu formalnego Kosia s z de- 
mokratami narodowymi bardzo jeszcze da- 
leko, gdyż tym ostatnim psuje interes tra- 
dycya dawnych, przebrzmiałych już po- 
glądów, opinia farysów, którymi niegdyś 
byli. Napróżno więc wzywają do „nowej 
koncentracyi* ludzi uczciwych bez wzglę- 
du na kierunki polityczne, Na to wezwanie 
odpowiada zupełnie trafnie ludowy Kuryer 
Lwowski: „0óż mogą mieć ludzie uczciwi 
wspólnega z tymi krzykaczami jarmarcz- 
nymi najlichszego gatunku, z kłameami, 
z maniakami, odządzajacymi wszystkich od 
czci i wiary, a unoszącymi się nad ewn 
własni: zacnościę i nad awym rozumem. 
| A powtóre niełatwo już dzisiaj przyszłoby 
| galicyjskim demokrutom narodowym zwa- 
| bić kogokolwiek w awe sidła na przynętę 
jakiejś koncentracyi, bo wszyscy już w 
kraju wiedzy, że z demakratami narodo- 
wytni tylko taka koncentracya byłaby mo- 
| żliwa, w której „skaneentrowanić byliby 
+ wykonaweami ich zachcianek. Demokraci 
narodowi u nas dążą wytrwale do rozbicia 


nie robię, aby niczego nie m le mẹ- 
| czyć się bezsilnością w walce z olbrzymim 
potworem nędzy, który oajmężniejszych 
| zapaśników rozgniata w swych potężnych 
palcach, Widziałeś pan napis na atarych 
zegarach: „wszystkie godziny rania, ostat- 
nia zabija." Zubezpieczyłem się przeciw 
wszystkim — ułegnę tylko ostatniej, która 
jest najmiłosierniejszą. „Jeżeli ten kosz, 
który spuszezam dla przejezdnych stat- 
ków, wciągnę przez kilka dni pusty, poło- 
żę się na ziemi — niech ona mnie weasie. 
IRozpuszczę się w niej bez obawy i żalu, 
u mam nadzieję, że nikt po panu nie przyj- 
dzie i nie będzie watrząsał mojej stygnącej 
duszy. 

Rzeczywiście, po ca ja przerwałem apo- 
kojne konanie temu człowiekowi, który nie 
mógl wytrzymac bólu ofiarnej niemocy 
izagoił jej głębokie rany martwą samot- 
nością? Powstałem i podałem mu rękę. 

- hyczę panu prędkiej śmierci, 

— Dziękuję — odrzekł i zapatrzył się 
w morze. 

Gdy wracałem «lo przystani, jakiś smu- 
tek we mnie szeptał: 

— Nasz czas ma dzieci bardzo 
i nieszczęśliwe. 
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wszelkiej roboty, której kierownietwa nie 
mogą opanować. Próhowali oni już prze- 
różnych koncentracyj i dali się dnstatecz- 
nie poznać wszystkim, aby ich zdala wszę- 
dzie amijano. Koncentracya z demokratami 
narodowymi jest dopóty tylko pożądanym 
dla nich pozorem, dopóki pokstnymi za- 
biegami nie zdobędą sztucznej wiekszości 
w koncentracyi. Polem następuje likwida- 
cya spółki i objęcie całej koneentracyi na 
wlasna firme.” 

Z bardzo sympatyczną inicyatywą wy- 
sty piło lwowskie Towarzystwa dla popie- 
Tania nauki polskiej. Chodzi o stworzenie 
bibliotek publicznych w ważniejszych mia- 
atach prawincyanzlnych Gali Datych- 
nzaa biblioteki publiczne istnieją tylko w 
dwóch głównych miastach kraju: w Kra- 
kowie i we Lwowie. Po za niemi niema ani 
jednej biblioteki publicznej nawet w ta- 
kich miastach, jak Tarnów, Przemyśl, Tar- 
nopol, Kołomyja i Rzeszów, liczących po 
30—40 tys. mieszkanców. A więc cila in- 
telizencya prowincyonalna — profesorowie 
szkół średnich, prawnicy, lekarze, inżynie- 
rowie, technicy itd. pozbawieni są najele 
mentarniejszych ułatwień przy wszelkiej 
pracy naukowej. Kiedy dla mas ludowych 
Powstają setki czytelń i wypożyczalni, ta 
Jnteligencya prowineyonalna obywa się bez 
bibliotek publicznych, nie przeta dziwne- 
Ro, że gnuśnieje, marnuje się i w końcu to- 
nie w bagnie malostkowego życia pro- 
winayj. 

Otóż, obecnie Towarzystwo dla popiera- 
nia nauki polskiej zwraca się do ogółu 
zndezwiy, prosząc o ulatwienie mu zakła- 
dania bibliotek publicznych bodaj w więk- 
szych centrach prowincyonalnych. W tej 
myśli zwraca się do instytucyj i towa- 
Feu naukowych, do zelakoz] czasopism 
1 dzienników, da kaięgarzy, wydawców, na- 
kładców i autorów, aby nadsyłali po 6—8 
egzemplarzy wszelkich druków Towarzy- 
stwu. Wszystkie dury będą podawane co- 
rocznie w sprawozdaniu Towarzystwa. 
Adrea przesyłek: Tiwów, archiwum Bernar- 
dyńskie. Ma się rozumieć, że dary te będą 
tylko środkiem pomocniczym, gdyż zało- 
żenie bibliotek prowincyonalnych wymaga 
znacznych kosztów, które w pierwszej linii 
będzie ponosito samo Towarzystwo. 

Daleki, 


ano ha 


Szowinizm i kultura. 


Wiedeń, w grudniu 


leż to razy usłyszeliśmy o węzłach 
kulturalnych, które łączy naród nie- 
Ajmiecki z włoskim! Że Germanie a} 
dziedzicami Rzymian, wbrew pretensyam 
ludów romańskich, toż to był dogmat poli- 
tyczno-ideowy, niemiecki, który wyrażał 
się i w „świętem cesarstwie rzymskiem na- 
rodu niemieckiego.* Aby przejść do rzeczy 
mniej średniowiecznych — no, i bardziej 
kulturalnych — dość wapomnieć nazwiska: 
Winekelmanna, Niebuhra, Mommsena, te 
świetne drogowskazy, aby uprzytomnić so- 
bie, ile rzeczywiście, niemiecka kultura za- 
wdrięczu Włochom i naodwrót. To też de- 
klamuje się o tej wzujeminości przy każdej 
spoanbności; cesarz Wilhelm posyła wier- 
memu miastu pomnik Goethego; nadużywa 
się tej idei nawet do spojenia chwiejącego 
nię nieco trójprzymierza, ha! nawet do rzeczy 
o tyle mniejszej, jak utrzymanie przewagi 
niemieckiej w Austryi. Włosi i Niemcy, mó- 
wią ci ostatni z grzeczną i mądra mina, po- 
rozumieją się zawsze, boto dwa narody kul- 
turulne i ohydwa zagrożone w swym „sta- 
nie posiadania“ przez barbarzyńców sło- 
wiańskich. 

Wszystko to bardzo ładnie — dopóki 
nie zjawia się najmniejsza kość, którejby 


| gorącego „wszechniemieckiego* 


brytan niemiecki, nie mogge jej sam u- 
gryźć, mógł jednak bronić z należytem po- 
czuciem właznega hanoru i godności przed 
luknącym jej, chaćby słusznie, Włochem. 
Włosi nie mają w Anstryi włoskiego 
uniwersytetu. Jest ich wprawdzie tylka coś 
milion, ale Włosi przyzwyczajeni sy we 
Włoszech do posiadania jednego uniwersy- 
tetu na mniej więcej taka liczbę ludności. 
Wydają ze swego łona dobre kilkaset atu- 
dentów, a więc, z tymi, eo jadą studyo- 
wać do Wlach, z pewności nie mniej, niż 
uczęszcza ilo umyślnie założonego niemie- 
eliego uniwersytetu na Bukowinie, w Czer- 
niowescli. jechać za granicę — rzecz ze 
względu na karyerę praktyczną niedogod- 
na. Więc jadą do Gracu, Wiednia, a głów- 
nie Innsbrucku, Miasto to jest przecież 
stolicą Tyrolu, którego południowa część 
zaludniona jest przez Włochów. 
Uniwersylet w Innsbrucku założył dla 
nich na wydziałach prawnym i filozoficz- 
nym kilka katedr równoległych z językiem 
włoskim, Przez pewien czas trwała to lak, 
nikt nie ponosił z tego powodu szkady, ani 
się nie oburzał, Pewnego poranku, gdy 
senat uniwersytecki postanowił otworzyć 
jeszcze jedną katedrę równoległą, włoską, 
spostrzegli naraz bursze niemieccy, że to 
grozi „utrakwizacyą* — dwujęzycznością 
niemieckiego dotychczas uniwersytetu, a po- 
nieważ nie mieli na kim wyładować swego 
patryo- 
tyzmu, więc go wyładowali na Włochach. 
Urządzili dwa lata tomu demonatracyę 
przeciw włoskim profesorom i studentom. 
Ci odpowiedzieli: „Myślicie, że nam tu 
przyjemnie z wami? Da się mylicie, Wy- 
niesicmy się zaraz, jak tylka dacie nam 


| włoski uniwersytet w Tryeście. A tymceza- 


sem — co mamy robić? Potrzebujemy wło- 
skich katedr.“ Rzecz oparła się o parlu- 
ment. Rząd obiecał nawet założenie, jeśli 
nie uniwersytety, to przynajmniej włoskiej 
akademii prawniczej. Ale Tryestu si 
że to siedlisko irredentyzmu. O innem 
znów mieście — Trydencie lub Gorycyi — 
nie che słyszeć Włosi. Przytem — niema 
pieniędzy. Więc — obiecanku cacanka.., 
Włosi, raz zacząwszy, nio spoczywają 
w agilacyi. Najpierw opuścili Grae i Wie- 
deù i wazyscy zebrali się w Innabrucku, aby 
pokazać, ilu to jest ogółem atudentów wlo- 
skich. Następnie, gdy kilkunastu profeso- 
rów niemieckich urządziło podczas ostat- 
nich wakucyj w Salcburgu kursa akade- 
mickie w celu demenstracyi za założeniem 
tam, a raczej wskrzeszeniem uniwersytetu 
niemieckiego, Włosi postanawili ich na- 
śladować i urządzić w Innsbrucku wolny 
uniwersytet włoski, Największe sławy nau- 
ki włoskiej — Carducci, Gubernatis, Lom- 
broso, Mosso, Mantegazza, że na wymienie- 
niu tych poprzestaniemy — natychmiast 
obiecały swój ud Z końcem zeszłego 
miesiąca Gubernatia, profesor w Rzymie, 
znakomity historyk literatury, zjechał do 
Innsbrucka i przed studentami-rodakami, 
zebranymi w wynajętej sali, rozpoczął wy- 
kład naukowy. Nagle, po pierwszych paru 
zdaniach, wchodzi komisarz z policyanta- 
mi, rozwiązuje zebranie i prosi — jakiś 
tam komisarz takiego (łubernatisa! — aby 
zechciał opuścić gościnne miasto i kraj, 
Rozwiązanie zebrania było w dodatku zu- 
pełnie bezprawne, bo była ono prywatne, 
za zaproszeniami, t. zw. „podług § 2.“ Ale 
| wymogli je na namieatniku — patryotyczni 
Niemcy. Kopa burszów odprowadzała sław- 
nego przedstawiciela „bratniej kultury“ na 
dworzec, wrzoszcząc, kluge, wyjąc. Hyt to 
tryumf narodowy przecie! (dparto zuchwa- 
ły atak Włochów na Innsbruck, przedsie- 
wzięty w celu — horrendum! — „italiani- 
zacyi odwiecznie niemieckiego grot p 
to tryumf narodowy — o, tak! Ani jedno 
pisma niemieckie w calej Austryi nie ad- 
ważyła się na słówko choćby nagany dla 
burszów i rządu, na skromne zastrzeżenie 
| nawet. A deputowany Temisch, azłonek 


partyi niemieckiej, zwanej „ludową“ — 
oczywiście a non lucenda — na zgromadze- 
niu publicznem dowcipnia oświadczył, że 
jeśli Włosi chcą mieć uniwersytet, to — 
niech jadą do Abisyniit.. 

Dotychczas nie znalazł się żaden po- 
rządny Niemiec — tak, Niemiec — który- 
by mu za tę bezczelną obelgę, przypomina- 
jącą „bratniemu i sprzymierzonemu naro- 
dowi* najboleśniejsza upokorzenia -- w 
twarz napluł... 

„Toto macie wspólność kultury, i oto ma- 
cie wogóle wartość kultury, gdy szowinizm 
rządzi. 

Jeden tylko podniósł się głos protestu: 
Arbeiterzeitung. Ale i w tem piśmie ezlo- 
wiek tak uczony i rozumny, jak inicyator 
kursów suleburakich, prof. L. Hartmann 
zaznacza, że jednak Włosi popełnili nietakt 
urządzając swe kursa w niemieckim Inns- 
brucku, Ale gdzież mieli się udać? Uzy 
tam, gdzie niema studentów włoskich? 
Przecież brak własnego uniwersytetu zmu- 
sza ich do gromadzenia się w Innsbrucku, 
A o „italianizacyi* niemieckiego miasta 
przecie na seryo mowy być nie może. 

Zaprawdą, burżuazya przeszła juz „od 
ludzkości — przez narodowość — do zwie» 
rzęcości,* 

A Austrya pod „nowożytnym* rządem 
giętkiego Korbera złożyła nowy dowód 
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Dla dorosłych dzieci. 


Glbjiekawy jest widok przeróżnych 
(sztuk, jakich pisma peryodyczne u- 
exsZ)żywają dla pozyskania sabie abo- 
nentów. Są to nadzwyczujne wysiłki kon- 
ceptów i zabiegów, którym niepodobna od- 
mówić pomyslowości. Bzdlioteka sumoknztał- 
cenia np. ogłasza nagrodę konkursową za 
najlepszy zbiór aforyzmów, wybranych 
zjej wydawnictw, które ubiegający się 
muszą sobie kupić, a łatwe zadanie zachę- 
oi wielu; Wędrowiec obiecujo rozlosowae 
sto obrazów olejnych między awoich abo- 
nentów, którzy odgudną jego azaradę, nie- 
przechodzącą domyślnośai dziecka — więc 
również wielu go zaprenumeruje itd, (zy 
na te przynęty mamy patrzeć jedynie, jak 
na wędki kupieckie? Nie, są to zarazem 
sposoby szerzenia czytelnictwa w apołe- 
czeństwie dziecinnem, Pedagogika również 
ucieka się do podstępów, używając łami- 
główek, lateryjek i innych zabawek dla 
kształceniu dzieci, które zwyczajnej nauce 
stawiają opór. Pisma, które ani jakąś idea, 
ani talentami nie mogę zgromadzić pożąda- 
nej liczby prenumeratorów, łapią ich na 
figle i rzeczywiście rozszerzają coraz har- 
dziej koło czytelnicze. Zachodzi więc tylko 
pytanie, czy sam takt zwiększonego apoży- 
ciu drukowanych urkuszów papieru jest 
dodatnim? Z całą świadomością małej 
wartości wielu wydawnictw peryodyez- 
nych odpowiadamy na to pytanie twierdzą- 
co. Jożeli są śród naszego ogółu liczne 
gromady, które od poważnych organów 
prasy stronia i tylko do poślednich zw po- 
mocą sztuczek handlowych przyciągnąć się 
dadzą, to niewątpliwie lepiej, że pozbywa- 
ja się awego analfabetyzmu kulturalneg, 
aniżeli gdyby w nim trwaly. Jost to mnie 
sze złe, z którego može potem wyrośnie do- 
bre — chęć czylania rzeczy gudniejszych. 
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Zapomniany. 

W Krakowie zmar? człowiek, który kie- 
dyś odgrywał dość wybitną rolę, a który 
odsunięty przez długą chorobę od udziału 
w zyciu publicznem, dawno utonął w za- 
pomnieniu. Mieczysław Pawlikowski, jako 
współpracownik Kraju krakowskiego przed 
30 laty, jako autar „Plotek i prawd,“ „Pa- 
miętników pieśniarza.* „Baczmahy,* jako 
współredaktor Nowej. Reformy, był fronto- 
wym i ozdobnym filarem w skromnej zresz- 
tą budowli liberalizmu galicyjskiego. Ź na- 
tury łagodny, bardzo bogaty, przez wy- 
chowanie i słosunki ogromnie wypolero- 
wany, miał on dla przedmiotów swej kry- 
tyki i satyry zgrabny docinek, wytworny 
sarkazm, umiarkowany gniew i lekko szy- 
derczy uśmiech. Radykalizmu w treści 
i dosadności w formie unikałjstarannie, jak 
jego przyjaciel Asnyk, z którym szedł w 
jednym rzędzie. Partya też atańczykawska, 
na którą jego słowa padaly igiclkami szro- 
nu, uczuwala więcej żalu, że mąż dobrej 
krwi mieszał się z obozem łyków, niż oba- 
wy, ażaby jej nie rozgromił, Na to był za 
dobrze wychowany, za miły, za elegancki 
i za blizki tych, którym się przeciwstawiał. 
Mógł on ująć mandolinę dla odśpiewania 

ieśni na cześć „przyzwoitej swobody" 
i „zdrowego postępu,“ ale usłyszawszy bę- 
ben, wybijający rytm pochodowi wzburzo- 
nego tłumu, zatykał uszy i krył się za ele- 
ganckie szańce twierdzy estetyzmu apo- 
łecznego. Blowem, był to człowiek niepo- 
spoliły, który w swoim czasie i miejscu 
wywierał wpływ, ale który obeenie nie 
znalazłby dla siebie żadnego zadania apo- 
łocznego, gdyby nawet nie dźwigał brze- 
mienia lat 70. 


„fiwiazdka dla służby tramwa- 

jowej.* 

Właściwie nie chodzi mi już o „gwiazd- 
kę,“ lecz o stanowisko autora, który w nr. 
52 Prawdy z r.z. sprawę tę porusza. Ra- 
dzi on poumieszczać w tramwajach puazki 
z odpowiedniin gapan i sądzi, že „szero- 
ka“ publiczność „kopiejkowymi datkami“ 
złoży dowód swojego uznania „tym, z któ- 
rych usług przez cały rok nieustannie ko- 
rzysta.“ 

Przedewszystkiem ta „szeroka“ publicz- 
ność ma co innego do roboty: ma swoje 
tingle, winty, ma resursy, teatry, koncer- 
ty, ma wreszcie wiele, wiele innych rzeczy, 
które zajmują ją nieporównanie więcej, niż 
los konduktorów tramwajowych. Rozpa- 
trując tedy projekt ten ze strony praktycz- 
nej, nie można się łudzić, aby przyniósł on 
pożądany skutek. Dalej nie rozumiem, dla- 
czego autor zajął się tylka konduktorami 
i wożnicami tramwajowymi. Bądźmy kon- 
sekwentni, „Szeroka“ publiczność korzysta 
również przez rok cały z usług mnóstwa 
innych ludzi, którzy również pracują 
bardzo ciężko, a wynagradzani są licho. 
Rozwijając szerzej myśl autora, nale- 
żałoby rozstawić na ulicach Warszawy 
kilka, a nawet kilkanaście tysięcy puszek, 
w które dohroczynna publiczność składa- 
laby „datki kopiejkowe." Te puszki noei- 
łyby napisy: „Na kolędę dla kelnerów, 
dziennikarzy, szwaczek, buchalterek, poe- 
tów, posłańców, publicystów, dorożkarzy, 
fejletonistów* itd. itd. 

Nie, to nie jest droga, która prowadzi do 
polepszenia-bytu wołów roboczych.. Fakt, 
że w Bzwajearyi konduktorom tramwajo- 
wym rozdają jałmużnę, dowodzi tylko, że 
autorowi niefortunnego projektu brak kry- 
tycyzmu (nawiasem mówiąc, pozwalam sa- 
bie wąlpić, aby zwyczaj taki istotnie w 
Nzwajcaryi zaprowadzono), że nie rozumie 
on, iż to, co jest szkodliwe w Szwajcaryi, 
szkodliwe będzie i u nas. A każda jałmuż- 
ma jest szkodliwa, bo tkwi w niej zło, któ- 
re godności człowieczej uwłacza. Autor, 
zajmując się ciężkim losem kanduktorów, 
pod mylnym adresem skierował swoje u- 
wagi. Takie bomby filantropijne na szezę- 


ście chybiają celu. Tak jest, na szczęście, 
bo inaczej wszystkie „zarządy“ mogłyby 
awój obowiązek złożyć na barki „szerokieju 
publiczności. Tegoby tylko brakowało. 
Artur Stawżński, 


Gdyby stosunki społeczne były siecią o- 
czek zrobionych dokładnie, wedlug prawi- 
del najlepszej teoryi, autor powyższego 
protestu miałby zupełną słuszność. Aje, 
niestety, sę one siecią najrozmaitszych po- 
wiązań i kto chce w nich działać, musi się 
do nich stosować. 
radykalizm nie może być konsekwentnym 
w życiu praktycznem pod karą zupełnej w 
niem bezczynności. Dlaczego za przedmiot 
miłosierdzia wybrano konduktorow tram- 
wajowych? Ależ takie samo pytanie można 
postawić przy wszelkich przedsiewzięciach 
filantropijnych, przy składkach na wpisy 
szkolne, na zapomogi dła powodzian itd. 
Ozy i tego nie należy podejmować, patrząc 
cierpliwie, juk — według przysławia— „ro- 
sa oczy wyjada, zanim słońce wejdzie”? 


Niesłuszna skarga. 

Prot. K. Estreicher za posrednictwem 
jednego z dzienników przesłał żałosne 
westchnienie ku prasie warszuwskiej, która 
jest tak obojętna dłu Miblioteki Jagiellon- 
skiej, że dostarcza jej bezpłatnie zaledwie 
kilku swych organów. Zaiste, najpiękniej- 
sza, najbogatsza i najkapryśniejsza panna 
nie jest tak wymagająca, jak Krakusi. Kag 
da redakcya warszawska ma obowiązek 
moralny pamiętać a nich co dzien lub co 
tydzien, ekspedyować im 52 lub 365 nu- 
merów pisma rocznie, ponosić koszta tej 
ofiary, a ani w zamian nie raczą zadać 8o- 
bie nawet tyle trudu, ile potrzeba do napi- 
sania krótkiego listu i tyle kosztu, ile wy- 
nosi marks pocztowa, ażeby poprosić o tę 
grzeczność. Jednocześnie krakowska Aka- 
demia Umiejętności, która posiada tak 
wielki zapas awych nierozprzedanych wy- 
dawnictw, że nicdlugo będzie niemi paliła 
w piecu, nie raczy ich nadsyłać do redak- 
cyj warszawskich, « nawet komunikować 
swoich sprawozduń, Formalnie Akademia 
i Biblioteka są inatytucyami odrębnemi, ale 
faktycznie obie znujdują się pod władzą 
tych samych ludzi. Dlaczego więc oni, za- 
miast num wyrzucać obojętność, nie ude- 
rzą się w piersi przed spowiedzią wielka- 
nocną i nie powiedzą sobie; 

— Nasza wina, bo postępujemy jak pro- 
ste kołtuny galicyjskie: ządamy wielkiej 
uprzejmości, a nie umiemy okazać nawet 
małej. Ponieważ zad wydawcy i redaktorzy 
da driiben nie leżą w obrębie naszych wpły- 
wów stañezykowskich i nie muszą siç nam 
wysługiwać za nadzieję protekcyi przy u- 
zyakiwaniu posad i tytułów, więc wlašei- 
wie nie pozostaje nam nic innego, tylko 
traktować ich, jak ludzi od nas niezależ- 
nych, którzy mógą nam wyświadczać ła- 
ski, jeśli o nie grzecznie poprosimy. Niech 
prof. Estreieher stanie na tem stanowisku 
a przekona się, że Biblioteka Jagiellońska 
będzie miała więcej piem peryodycznych 
z Warszawy. 
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Kronika historyczna. 


MA z 
BADANIA NAUKOWE. 


Albert Sorel „Sprawa wschodnia w XVIII wiek 

Pierwszy podział Polski i traktat Ramardżyjski.* 

Przelożyh z upoważnienia autora słuchacze uniwer 

sytetu lwowskiego. Z przedmową Szymona Askenaze- 

ga. Lwów, u Altenberga; Warszawa, E. Wende i Sp. 
1903. 16% e, XXXI, 362. 


I 
Śl bert_ Sorel jest bezsprzecznie naj- 


wybitniejszym, współczesnym dzie- 
(jopisem we Hraucyi. Wiedzą równi 
mu s} zapewne: [Lavisse, zasłużony badacz 


Nawet najskrajniejazy | 


dziejów przedrewolucyjnych, rektor Sor- 
hony, wapółwydawca olbrzymiego Com- 
pendium hisloryt powszechnej, obecnie zaś 
wydający pierwszą gruntowną, zbiorowemi 
aiłami opracowaną „AListoryę Francyi" 1); 
a także A. Aulard, świetny znawca opinii 
publicznej i rozwoju stronnictw w czasie 
Rewolucyi Franeuskiej, od lat siedmnastu 
profesor w Korbonie?). Obaj niedorównywa- 
ją jednak Sorelowi ani talentem opowieści 
dziejowej, ani kunsztem pisarskim. 

Uczeń 'Taine a, jest przecie Sorel od nie- 
go znamiennie różny. (dy Taine spiaywał 
„Źródła Francyi współczesnej," opierał się 
na materyale drukowanym, a także na nie- 
pełnych badaniach archiwalnych, prze- 
ważnie apraw prowineyi francuskiej tyczą- 
cych. Jako umyał filozoficzny o kulturze 
łacińskiej, skłaniał się do uogólnienia i ay- 
stematu; a także, raz swój syatemat stwu 
rzywszy, nie wahał się poświęcić mu fak- 

òw, które przeoczał, lub też dobierał znale- 
zione w ten sposób, by jak szufladki, ściśle 
i równomiernie wymierzone, w stworzoną 
ramę systematu bez przeszkody weszły. 

Sore! — podobnie jak i Renan, zapoznał 
się dobrze z pracami historyków niemie- 
ckich, nad sqd ogólny a z góry powzięty 
przeniósł ścisły analizę faktów, nad obraz 
ogólny, logiczny i prosty, przecie często 
powierzchowny, łatwo z pamięci star- 
ty, głęboko i silnie do duszy sięga- 
jące badanie charakterów, ludzi i dążeń. 
Przytem zaś zachował prostotę, jaagność, 
rzec možna popularność badacza francu- 
skie; Do pracy dziejopisarskiej zabrał 
się wtedy, gdy udostępnione zostały wiel- 
kie archiwa państwowe "), zdradzone tym 
sposobem tajne dotychczas arkana polityki 
światowej i umożliwiane gruntowne po- 
znanie puścizny rękopiśmiennej, pozosżu- 
lej z doby rewolucyjnej. Właśnie też Bran- 
«ya przechodziła ciężkie przesilenia po- 
lityczne lat 1866—1871 i rzecz ciekawa, 
jak owoczesna waga zadań dyplomutycz= 
nych, jak siła stającej się wtenczae polity- 
ki mocarstwowej wpłynęła na kierowa- 
nie się biatoryków; jak chwila obecna 
i przeważające w niej prądy uczucia i my- 
áli ludzkiej odbiły się na naukowej pracy 
dziejopieurskiej. 

Sorel paświęcił się studyom dyploma- 
tycznym. Ale umysł za rozległy, aby aig 
zamknąć w kole intryg dyplomatycznych, 
człowiek zbyt gorąco uczuciowy, aby jed- 
nej warstwie i klasie pracę swą oddać, za- 
dania swoje pojął on szeroku i po ludzku, 
Poświęcając się dziejom rewolucyi i (/eaar= 
stwa zapamiętał dobrze wybitne wskazania 
Tocquevilla 3), że nie dziełem przypadku, 
ani obłędu jednostek, ani szału ludu, lecz 
była rewolucya spełnieniem się dawna 
w przeszłości poczętych dążeń narodu, u- 
widocznieniem najświetniejszych, dziejo- 
wych jego wakazań, ujawnieniem się pier- 
wotnej mocy i całego dotychczaa nabytego 
bogactwa w charakterze narodowym. Kie- 
dy Taine w rozwoju nowego społeczeń- 
stwa i nowej tormy rządu, pod wpływem 
połowicznej a dezorganizującej roboty mo- 
narchii liberalnej, mieszczańskiej dostrze- 
gał jedynie upadek dawnych a silnych 
i stałych dzieł i ideałów, rozpadnięcie się 
społeczne; — Šorel przeciwnie poznał, do 


z0. 


1) Lavisse et Iamband: „Histoire genérale du IY 
siecle À nos joura.” Pi Cobin 1897—1901, tom, 12 
Ernest Laviste; „Histoire de France depuis lea ori- 
ginea jusqu'a la Revolution" Paria, Hachette, od ro- 
kn 1900. 

2) Ob. A. Anlard: „Hietoire politique de la Révo- 
Jntiom Française, Origines et developpement de la 
Demoacratie et de ln République." Paris, Colin, 1901. 

3 Paryskie archiwa epraw zewnętrznych, otwarta 
zastały po rsz pierwszy na rozkaz Napoleona III dla 
ilearykn Sybla, Sorel, powoławaży mę na ten fakt, 
uzyskał pierwszy z historyków francuskich przystęp 
da tych archiwów 

4) Alexis da Tocqueville: „L'Ancien Régime et la 
Rórolntion.* Pane 1887, chcz Lévy. str. V, 27, 31 nu 
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Jukiej dojść może siły ta nowa, szersza or- 
ganizacya społeczna, odezuł głęboka in- 
tensywnaść ruchów masowych i pojął w 
zupelności nieodmienny fakt dziejowy de- 
mokratyzacyi nowożytnego świata. W owym 
ruchu demokratycznym, w coraz to więk- 
szym ndziale masy w rządzeniu powazech- 
nością, w coraz to pełniejszem wyzwoleniu 
Jednostek z pod ciężkiego jarzma dawnych, 
musowych umów społecznych, krępujących 
charaktery, widział Sorel dalsze dzieła 
Wszechniożnej Nemesis dziejowej; nie żało- 
Wał też,ani przeklinal przeszłości, ale ze 
i pjnem i glebokiem umiłowaniem oglą- 

ali spisywał charaktery czasów nowych, 
rad gdy przez podobienstwa do dawna mi- 
nionych mógł w nich stwierdzić ciągłość 
NY człowieka i trwałość jego obycza- 
Jów. 

Równie następcą Toequevilla jest Sorel 
1 w tem, że jak tamten, pisał on swą księ- 
EQ „bez: przesądów, lecz nic bez gorącego 
uczucia. Byloby bowiem — tak pisał Toc- 
„Tueville — zaledwie Franeuzawi dożwolo- 
nem nie czuć gorąco, gdy mówi o własnym 
kraju i rozpamiętywa swoje czasy. ') la- 
ka regula panuje stale w myśli Borela, to 
też przedstawia on pełny typ dziejapisarza 
obywateln. 

Przy tak żywemi plębokiem rozumieniu 
dziejów, nie dziw, że Ńorel umiał tchnąć ży- 
Vie w awoje opisy „histaryi dyplomatycznej”. 
Po pierwszych próbach, nacechowanych 
Jhż gruntawnością atudyów, rozpoczął on 
wielkie swe dzieło, któremu całkowitą pra- 
Cg wieku dojrzałego poświęcii: „Dzieje Eu- 
i te walucy Francuska“ *). W miarę, 
jak postępuje, dzieło te staje się coraz pel- 
niejsze, gruntowne i piękne. kończył 
obecnie Borel lat 60 i wydał piąty ton awo- 
Jej pracy „Bonaparte a dyrektoryat;* na 
ukonczeniu sq już zresztą I następne tomy, 
doprowadzające rzecz aż do Kongresu Wie- 
deńskiego i ustanowienia nowogo porząd- 
ku politycznego w Europie. Nie bez znacze- 
nia będzie”dla nas w szczególności, zwró- 
cenie uwagi na tę dlugą rzeźwość w pracy, 
której przyklad dają Wrancuzi: Renan w 
sześćdziesiątym raku życia opracowywa 
największe swoje dzieło, siedmiotomowe 
Piee śródeł chrześciaństwa,* następnie 
2 pewnym pośpiechem, jak gdyby wyry- 
wując się czekającej nań śmierci, wykoń- 
tzu jeszcze czterotomowe „Izieje narodu 
Izraela“; Norel w ostatnich swych pracach, 
w mistrzowskiej charakterystyce polityki 
Napoleona, w równie miatrzowakiem przed- 
atawieniu wiekowego starcia Anglii i Fran- 
eyi 23), a więc znów w pracach późnego 
wieku, jest prawdziwie dojrzałym i, rzec 
można, dopiero teraz w pelni samym sobą. 
Wielka wiedza łączy się bowiem tutaj 
2 pewnością i jasnością sądu, z pięknem 
wyrobieniem piaarskiem, z prostotą i zwię- 
zlością, cechującą dojrzałość myśli i wyo- 
brażeń. 

To też jeszcze w pełni sił i zdrowia pro- 
wadzi sw; pracę, kieruje wraz z p. Bout- 
my paryską szkołą nauk politycznych, wy- 
kładająo w niej historyę nawożytną; zaś po 
śmierci Tainc'a, zająwszy jego miejsce 
w akademii franeuskiej, jest po dziś dzień 
jej ozdobą. 

Książka, z powodu której kreślimy te 
uwagi, jest jedną z wcześnicjazych prac 


1) Tamże str. VIII—IX. 

2) Z wntnicjszych prac p. Sorela, których pelny 
«pia zamieszcza prof, Askennzy w swojej przedmowie, 
wymieniamy: „Histoire diplomatique de la guerre fran- 
co, allemande," 2 t, 1875 (wyczerpane); „Précie do 
droit des Gona“, 1876 (Borel i Funck Brenta no); „La 
question d'Orient au XVIII s- le partage de la Polo- 
qne le traiić de Kainar 1877; „,L'Europa at la 
Revolution française,“ BL (1896 —1903; : Montes- 
Rieu“, 1887; „Bonaparte et Hache en 1497 * 1896; 
dwie serye „Kuzaj d'histoire et de critique" i „E tudea 
d'histoire et de litterature,” 


1) „La paix d'Amiens" i szeregjartykułów w Revne 
Wes deux mondes, 1902. 


Sorela, wyszla mianowicie pa raz pierwszy 
w r. 1877. Czytamy w jej „słowie watep- 
nem” i „..wydawało mi się niepozbawio- 
nem korzyści jasne twierdzenie, jakie były 
właściwie w przededniu rewolucyi francu- 
akiej obyczaje polityczne trzech dworów, 
biorących tak doniosły udział w rzekomej 
wyprawie krzyżowej, przedsiewziętej przez 
Europe monatchiczna przeciw tej rewolu- 
eyi“ W parę lat po wydaniu niniejszej 
książki rozpoczął Borel swoja pracę o „Jiu- 
ropie a Rewolucyi francuskiej“; widzimy 
celowość tych badań: „Sprawa Wschod- 
nia“ jeat poprostu dziełem przygotowaw- 
czem, rzeczawym wstępem dn taitych, roz- 
leglejszych. 

(Ten watep obejmuje dzieje eprawy 
wschodniej tj. sprawy polskiej i sprawy 


tureckiej ad pierwszych nmów i przymie- | 


rzy prusko-rosyjakich (1756—1704) aż da 
traktatu w Kainardzi (17 Czy przed 
Rewolucya i Napoleonem — tak pyla au- 
tor — istniał „złoty wiek“ dahrych oby- 
czajów politycznych, i czy z tym dopiero 
francuskim i eurapejskim przewratem na- 
stał „wiek żelazny, w którym aiła panuje 
ponad wszelkiem prawem*? Aby na to py- 
tanie dać odpowiedź, bierze Ńoreł za przed- 
miot swego badania trzy państwa wschad- 
niej Europy, tak określając ieh polityczny 
atoaunek: „by stać się mocarstwem curo- 
pejskiem, musiała Rosyu liczyć się z Prn 
sami; by rozwiązać sprawę wschodnią, mu 
siała liczyć się z Avstryq.* Stad powstało 
zagadnienie wschodnio-europejskie, Btaly 
prawie sojasz Prus i Rosyi, stała z niemi 
rywalizacya Austrvi, która to otwarcie je 
zwalczała, to eprzymierzała się z niemi dla 
oto zasad 


siwa, niezdolnego do obrony i oporu, szu- 
kać sposobu pogodzenia ainbicyi mocar 
stwowych...* Pruay i Austrya otwor 
Rosyi drogę: ta, dotarłszy aż do Wisły i 
morza Czarnego stancła bezpośrednio obnk 
potęg z nią rywalizujących i przez wspólne 
zabiegi wzmocnionych; tak „trójprzymie- 
rze, powstałe w 1772 r. staje się n 
stulecie węzłem polityki enropejskiej 0. 
go żywotmą treścią było i jest „przeciwień- 
stwo pożądliwości,* której objekteta do 
r. 1815 była Polska, przez lat minionych 
sto jest ciągle Turcya; zaś gdy na zewnątrz 
nie znajdzie się już przedmiotu pożądania, 
trójprzymierze zwróci się samo przeciwko 
sobie i „w dniu, kiedy sprawa (turecka) 
wydawać się będzie rozwiązaną, Europa 
ujrzy się uchronnie w obliczu nowego 
zagadnienia: kwestyi austryackiej.* 

Obraz, nakreślony tutaj na padatawie 
ścisłego badania faktów, posłuży niebawem 
do pierwszej ogólnej charakterystyki poło- 
żenia politycznego w przededniu Rewolu- 
eyi francuskiej na tle interesów i tradycyi 
dziejowych '). 

Studya owej epoki — drugiej połowy w. 
XVIII — to nieoceniony materyał dla ba- 
daczy, którzy, jak Sorel, żyją i pracują 
w epoce dalszego a pładnego rozwoju po- 
litycznej równowagi* i łatwa mogą być 
oślepieni dostojeństwem i świetnością no- 
wych spójni państwowych. Te właśnie ba- 
dania może odcięły Ńorela hezpowrotnie 
od kazuistyki państwowa-politycznej, któ- 
ra dzisiaj często z gabinetów ministeryal- 
nych zbacza do katedr profesorskich. Nie 
uzależniał on bytu i prawa narodowości 
od stanu politycznego jej posiadania. Nie 
mastrajał swoich sympatyj dla grup, czy 
maa ludzkich wedle miary chwilawej siły 
tychże. Należy on do nielicznych przedsta- 
wicieli starej, europejskiej demokracyi, 


1 „L'Europe ct la Revolution Franguiae;" r. 11. 
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którzy nie przestawali być sprawiedliwymi, 
wyjrzawszy po za graniczne słupy swojego 
kraju. 


którzy się 
wem. 

To też niniejsze pierwsze polskie wyda- 
nie książki p. ARS należy powitać z pod- 
wójną radości: przedewszystkiem jako do- 
wód pamięci i apłacenie dlugu moralnego 
względem serdecznie nam przyjaznego 
człowieka w aześódziesiątą rocznicę jego 
uradzin. Następnie, dlatego że jeśli nie za- 
pelnia, to przynajmniej wskazuje ono brak 
wybitny w naszej literaturze naukowej naj- 
bardziej zasadnicze, podstawowe dziela 
wielkich, współczesnych szkól historycz- 
nych pozostaja dotychczas bez palakiega 
przekładu, Z Franenzów jedynie Taine do- 
czekał się wydania w języku polskim pier- 
wszegn tomu swoich „/ródeł Francyi 
wapółczesnej”; wybitniejszy jego przedow- 
nik na tejże niwie Tocqueville nie posiada 
dotąd polskiego wydania, Co wię tvczy 
Niemców, zawsze najmarniejsze przeróbki 
Spamera wystarczają nam za Sybla, Ian- 

chkego. 

Szczególnie dziwnem bylo zapomnienie 
o Ńorelu, którego prace najżywiej obcho- 
dzić nas mogły, u byty i są niczhędnemi dla 
każdego, kto się zajmuje naszą historyq 
z końca XVIII atuleei Przypuszezamy 
też, że wydanie obecne „Sprawy Wachod- 
niej" jest tylko pierwszym krokiem dn 
spełnienia większego zadania wiodącym: 
do wydania po polakn „Burapy u itewolu- 
eyi,“ które to dzieło, jak zaznacza prot, 
Askenazy w swojej przedmowie, już od lat 
jedenastu istnieje w przekładzie rosyj- 
akim. 

"łmmaczenie „Sprawy Wachodniejć do- 
konane, o ile wiemy, pod bezpośrodniem 
kierownietwem p. Askenazegn, jest proatę, 
jasne i śoiałe. Język wszędzie poprawny, 
a nierzadko dobrze oddaje naturalność 
i zwięzłość stylu Morela. Uprzystępnia- 
nie tega dzieła, przeznaczonego tak dla 
badaczy specyalistów, jak też i dła naj- 
szerszerszej publiczności będzie nie maj- 
mniejszą w azeru zasług, jakie p. Askenazy 
swojemi pracami w dziedzinie hiatoryi 
nawych czasów położył. 


Michał Soltolnielei, 
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poznali z jego 


ycie, jak każde zjawisko przyrody, 

dla swego istnienia wymaga pew- 
SZEŃ) nych warunków atalych. Z warun- 
kami temi poznaliśmy się w artykule dru- 
kowanym w X 4l i42 Prawda. Widzie- 
liśmy tam, że do warunków tych należą: 
pokarm, woda, tlen, pewien stopień tempe- 
ratury i ciśnienia atmosferycznego. 

Brak wszystkich lub jednego z tych wa- 
runków pociaga za sobą zawieszenie czyn- 
ności życiowych, a następnie śmierć. 

Przedewszystkiem zastrzedz się tu mu- 


wiak przyrody. 

Nic w naturze nie dzieje się nieprawidło- 
wega, nienaturalnepo; tylka jedne zjawiska 
obserwujemy i dostrzegamy częściej —i te 
ogół uważa za normalne, inne zaś rzadziej, 
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skutkiem tega przyzwyezuiligmy się nazy- 
wać jo mienormalnemi. 

Następnie wszystkie zjawisku przyrody 
powiązane są z sobą stopniowemi przejścia- 
mi: nagłych skoków nigdzie niema. Jeżeli 
zań, na pierwszy rzut oka, skoki takie i do- 
strzegano, to dlatego tylko, ze nie umiano 
lub nie chciano widzieć tej ciągłości, tych 
mostów, za pomacy których nawet t. zw. 
krańcowe zjawiska przyrody sq z sobą po- 
łączone, 

Czyż śmierć nie była i nie jest uważaną 
jeszcze zu zjawisko przeciwstawne życiu? 
czyż nie wskazywano przepuści, iatnicjącej 
pomiędzy życiem i śmiercią tak sama, jak 
pomiędzy ogniem a woda, białem a czar- 
nem? 

A przecież wyszukiwanie takich prze- 
pańci niema nic wspólnego z dzisiejszym 
stanem przyrodoznawalwu. 

Śmierć nie jest zjawiskiem: przociwstaw- 
nem życiu; różnice bowiem pomiędzy temi 
zjawiskami aa natury nie jakościowej, lecz 
ilościowej, 

Pomiędzy pełnią zycia a śmiercią ietnie- 
je zawsze szereg faz przejściowych. 

Organizm umierajacego nie wpada 
w przepaść, lecz schodzi io niej po scho- 
dach, Ten najwyżezy szczebel życia, któ- 
ry oznaczany mianem kwitnącego zdrowia 
i ów najniższy, który zwiemy śmiercią, lat- 
wo dają się odróżnić; jednak przeprowa- 
dzenie ścisłej, wyraźnej granicy pomiędzy 
życiem a śmiercią jest rzeczą niemożliwą. 
Ntan ten niewyrażny, przejściowy K, Schuł- 
ze i R. Virchow oznaczyli nazwą nekro- 
baz. 

To pojęcie obejmuje wszystkie te zja- 
wiska zyciowe, które rozpoczynają się od 
niedającego aig naprawić zboczenia od 
normy życiowej i prętlzej czy później nia- 
odwałalnie prowadzą do śmierci. W tem 
znaczeniu używany nieraz bywa 
degeneracya; oznacza on jednak 
prócz tego i niektóre inne zjawiska biolo- 
giczne, 

Rzecz prosta, że nekrobioza wkracza już 
w dziedzinę patologii, która między innemi 
vuzpatruje drogę, wiodącą od życia do 
śmierc 

Od czasu jak biologia sprowadzila bada- 
nia objawów życiowych na komórkę, tę 
najniższą ze znanych dziń jednostek orga 
nicznych, oczywiście, ta komórka stać się 
musiala i przedmiotem dociekań nad obja- 
wami nokrobiozy. 

O ile jednak t. zw. normalne zjawiaka 
życiowe zostały zbadane i wyjaśnione prze- 
dewszystkiem na komórkach samodziel- 
nych, czyli pierwotniakach, o tyle nekro- 
bioza zawdzięcza swój rozwój głównie pa- 
tologii istot wielakomórkowych, tkankaw- 
ców, a przedowszystkiem— człowieka. Sta- 
ło się to z tej prostej przyczyny, że patolo- 
gia od dawien dawnu miała na widoku 
praktyczne zadania medycyny. 

Obserwacye nad zjawiskami chorobliwe- 
mwi, prowadzącemi da śmierci istoty jedno- 
komórkowe, jak np. wymoczki, były ro- 
bione zaledwie w latach ostatnich i to 
przygodnie, uboeznie, nie zaś systematycz- 
ni 

To też o zjawiskach śmierci normalnej 
u istot jednokomórkowych, drobnowidza- 
wych nic prawie nie wiemy. Nauka zaś 
e nekrobiozie tkankowców, ujęta już w sya- 
iem dość racjonalny, stale robi duże po- 
atępy. P 

Nmicré tkankowców o wysakiem zróżni- 


eowaniu narządów i tkanek następuje oczy- | 


wiście skutkiem śmierci komórek; z równą 
jednak słusznaścią powiedzieć można, że 
i śmierć uspołecznionych, poszczególnych 
komórek zróżnicowanych jest wynikiem 
imierci całego organizmu. To jednak ostat- 
e zdanie wymaga następującego omówie- 
mia. Organizm zabity nagle, żyje jeszcze 
przez czas pewien w składnikach swoich— 
w tkankach i komórkach. Pies np. z uciętą 
głową lub z przebitem sercem—nie wyka- 


| —że tak powiem 
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zuje zewnętrznie żadnych objawów życia- 
wych; uważany więc bywa za trupa, cho- 
ciaż komórki jego, np. więśnie przez kilka, 
a nawet kilkanaście godzin pozostawać 
jeszcze mogą przy życiu (wykonywać skur- 
cze). [odwratnie: różne komórki niektó- 
rych tkanek moga już być w stanie zupeł- 
nej martwoty, a organizm pozostaje jeszcze 
przy życiu. 

Życie organizmu  wielokomórkowego 
jest wynikiem objawów życiowych zróżni- 
cowanych komórek, Te komórki, spełniające 
poszczególne czynności fizylogiczne, usto- 
aunkowane, zrzeszone ga z sohą na podsta- 
wie daleko sięgającego, socyologicznego 
podziału pracy. 

Śmierć więc organizmu calego nastąpić 
musi z nieodwołalną koniecznością wtedy, 
kiedy równowaga lego podziału została 
przez jakiebądź wpływy zachwianą. ltzecz 
prostu, że jak w innej dziedzinie, opartej 
nu tych samych podstawach socyologicz- 
nego podziału pracy- -w uatrojach społecz- 
nych—czasowo zaburzenia w tej równawa- 
dze, tzw. rewolucye, niezawsze sprowa- 
dzają zagładę społeczeństwa, tak i w orga- 
nizinie, nie wszystkie choroby są śmiertel- 
nej zachwiana chwilowo równowaga po- 
wrócić może do pierwotnego, normalnego 
stanu. 

By dać obraz tych zmian, jakie zacho- 
dzą w komórkach zrzeszonych podczas 
t. zw. nekrozy,—będącej wyrazem zachwia- 
nej równowagi fizyologicznej ustroju—za- 
poznać się musimy chociaż pobieżnie z wy- 
padkami dwóch zjawisk, wkraczających 
w dziedzinę patologii ogólnej: z t. zw. 
listolizą i z metamorfozą. 

Najprostsze zjawiska natury histolitycz- 
nej stanowią wypadki L zw. atrofii Po 
większej części polegają one na tem, że 
żyjące składnik: komórki stale (olironicz- 
nie) zmnicjazają się ilościowo — komórki 
skutkiem tego drobnieją i kiedy wreszcie 
proces ten dojdzie do punktu. kulminueyj- 
nego, tkanka ulega rozpadowi —martwieje. 
Mówimy wtedy, że komórka lub tkanka 
uległa atrolii. 

Atrofia jest zjawiskiem bardzo pospoli- 
tem w państwie organizmów i odgrywa 
ważną role, nawet w „normalnym? prze- 
biegu życia, nietylko w wypadkach patolo- 
gieznych, 

Zachodzi ona zawsze mianowicie tam, 
gdzie rozwijające się organizmy podlegają 
różnym znacznym przeobrażeniom, jak np. 
u awadów. 

W ostatnich czasach— przed laty kilku- 
nastu—zjawiska to zostało bardzo szczegó- 
łowo zbadane przez Lonsea („Ueber Dege- 
nerationa Kracheinungen im Thierreich, be- 
sondera über die Reduction des Fraschlarven 
Schwanzes und die im Verlaufe derselben 
auftretenden histolytischen Processe”), 

Sprawdzić słuszność dokonanych przez 
tego uczonego abserwacyi z łatwością dziś 
możemy na każdej, przeistaczającej się 
w żabę kijasfec. 

Rozluźnianie się, rozpad i zupełny zanik 
mięśni, tkanki lącznej, skóry i chrząstek 
w ogonie tego zwierzęcia daje nam dokła- 
dny obraz tych samych procesów, zacho- 
dzących w organizmie, objętym nekrobioza 
patelogiczną. 

I tu, jak tam, bardzo czynny udział 
w sprawie zniszczenin żywej tkanki biorą 
białe ciałka krwi_iagocyty. Jak rabusie 
wciskają się te ruchome komórki pomiędzy 
włókna mięśniowe, pożerając je gwałtow- 
nie i przyczyniając w ten spasób 
do usnwania produktów rozkładu; nie 
szczędzę one przylem i komórek jeszcze 
żywych. Ciekawy, lecz przytem przejmu- 
jący zgrozą objaw kannibalizmu! Komórki 
tego samego organizmu zjadają trupy 
swych siostrzyc i raczą się nawet ich žy- 
wem ciałem. 

To zjawisko normalnej atrnfii, „normal- 
nego zniazczenia*, podyktowane tu zostało 
„Wyższą racy% stanu” — 
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prowadzi ono do dobrobytu, do przysłoso- 
wania się do nowych warunków, a w wy- 
padkach patologicznych—do uleczenia za- 
grożonego organizmu. 

Związane z atrofią zjawisko fagocytozy 


| ( =zjadanie komórek) rzuciło nieznane do- 


tychczas światło na przebieg normalnej 
i patologicznej atrofi. Przyslużyły się 
niezmiernie tej sprawie badania Mieczni- 
kowa (1883 r.), Kowalewskiego (1887) 
i Korotniewa (1892). 

Za objaw atrofii normalnej uważać musi- 
my i t.zw. uwiąd starczy, polegajncy na 
wolnym i stałym zaniku różnych tkanek, 
zachodzącym zwykle w podeszłym wieku. 

Bardzo ważnym czynnikiem, wywołują 
cym atrofie, jest bezczynność podlegające: 
go jej organu, tkanki lub oddzielnej ko- 
~e 

Komórki bezczynne, fizyologieznie nie- 
pracujące stają się slabazemi — przemiana 
materyi i energii odbywa się w nieh 
w zmniejszonem terapie, skutkiem czoga 
w walce konkurencyjnej o byt z innemi,u 
sysiedniemi, współzrzeszonemi komórkami, 
ulegają i stają się w końcu pastwą fago- 
cytozy. ID. n. |. 


Kazimierz Kulwieć, 
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maty p a,“ które wy- 
szły z pod pióra nicznanej przedtem poetki, 
p. Maryi Groseek, Sprawozdanie konkur- 
aowe podnosiło w obu oryginalność i głe- 
bokość wątku, robiło jalybi zastrzeżenia 
co do formy: „Gdyby do treści obu tych 
utworów dostroiła się odpowiednio forma, 
powitalibyśmy w nich cenne klejnoty na- 
szej poezyi, Niestety, RY one na 
konkurs w postaci niewykończonej, niemal 
bralionowej*,„, 

Autorka „Apoteozy* i „Hafciarki* dała 
nam obecnie w pięknem wydaniu książko- 
wem cały snop swego poetyckiego użątku. 
Rzuciła pełną dłonią złote kłosy i barwne 
kwiaty natchnienia; ohok paru poematów 
dłuższych zebrała w tym pierwszym tomia 
pism swoich sporą garść drobiazgów li- 
rycznych, dala, słowem, całkowitą, pełną 
prostoty i szczerości niezwykłej, spowiedź 
subtelnego i wrażliwego serca kobiecego, 
mającą w sobie cod z przejmującej melan- 
chalii poranków jesiennych, w połączeniu 
z tęsknotą głęboką do ideałów niensiągnię- 
tych, z żalem po anach niewyśnionych. 

aetka nie łudziła się przytem co do 
przyjęcia, jakie tej szczerej spowiedzi 
duszy zgotuje obojętny świat: „Wy- 
Śmieją ciemni od rodu ślepce prostotę 
barw... Wrzaeną kumoszki, że na ich czep- 
ce nie ma tu szarf... I wszystko przejdzie 
przez ead i próby pospólstwa dusz: miłość, 
zachwyty, szał, wiara, śluby, grobowy 
kurz!2l A jednak nie zawahała się odało- 
nić najskryłszych uczuć awych i marzen, 
najgłębszych tajników serca, nie cofnęła 
się przed zamiurem otworzenia „przy głó 
nym rynku— własnej marzeń fabryki z ni 
znanych tęez“, może w napół uświadomio- 
nem przeczucin, że, istotnie, pośród „krama- 
rzów z przeciwka”, którzy do jej okienka 
zupukają, znajdzie jedną, może kilka dusz 
Llizkieh, pokrewnych, które ją, „traeza 
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marzeń. 
pod. nieh*, zdołają zrozumieć i odczuć 

_ Gdyh śmy do wzlotów i natchnien, tęcz 
1chmurp Maryi Grossek przyłożyć chcieli 
miarę, stowowana zwykle przy ocenie wy- 
tworów najnowszej poezvi naszej, to prze- 
duwszystkiem podkreślićby znów należała, 
że pad względem formy, pod względem 
czysto zewnętrznym, nie stują one często- 
kroć na obecnej wysokości artyzmu. 
żnaczona przez aprawozdanie konkursowe 
niewykończoność i hrulionowość, može 
przytem pewien brak poczucia miary, 
a stad ruzwleklość, to znów pomieszanie 
rzeczy pięknych ze slabszeimi, razi wprost 
dzisiaj i w wielu jej utworach „ponmiej- 
szych. To też nie wahalbym się powie- 
dzieć, że pod względem artystycznym zbiór 
ten zyskalby niewątpliwie, gdyby przed 
wydaniem uległ — o jakąś część trzecią — 
skróceniu, a nie ależnie od tega staranne- 
mu przejrzeniu i opracowaniu. Wiele 
Utworów (taki np. poemat „In exeelaia“) 
wywiera wrażenie auruwych "niemal, a jed- 
nak ciekawych burdza brył kruszcu, któ- 
tyin dopiero ręka artysty nadać by powin- 
Mu kaztałty piękne. Autorka stoi widocz- 
nie w pewnem oddaleniu od najnowszych 
prądów poczyi naszej, nie odczuwa po- 
trzeby nadawania swym uczuciom i wraże 
niom tej wytwornej szaty zewnętrznej, 
która obeenie cechuje nawet talenty dru- 
gorzedne, niemoguce równać się z nia pod 
względem oryginalności i głębi, Ale wlas- 
nie ta ceclia twórczości EU je wielu jej 
bezprotenavonalnym obrazkom i piosenkam 
(z pominięciem, naturalnie, rzeczy zupeł- 
nie słabych, jak: „We dwojeś, „Iłłękiny 
motyl“, „Rmutno "mile, „chody piękno- 


sci“) pożądany zawsze arok hezpośredniości 
1 świeżości i zdobywa poetee miejsce nje- 
zupełnie odrębne 


poślednie, a przytem 


wirod licznej rzeszy pieśniurzy dz ejszych, 


a to tem snadniej, że i forma jej bywa 
przecież niekiedy nietylko oryginalną 
i właanu, eo już znaczy niemało, lecz zara- 


zem bardzo wdzięczną i ładna. Obak 

Dwóch kramarzy? na wstępie i „Matciar- 
bi, “ hędącej jednym z nujoryginalniejszych 
i najlarwniejszych kwiatów, jakie w ciągu 
ostatnich lat kilku wyrosly na niwie poezyi 
naszej, zasługuje tu na wyróżnienie k'lka 
rzeczy drobniejszych, a zwlaszcza króciut- 
„towtórny hez” i „O świcie", złożone 
z takich oto strof RPA: „Ptaszki w ok- 
nie mem świergocą, ledwie zaczął szacz 


ńwit.,  Błyszałyśmy, jakeš nocą płaka 
„kwii- witi- — Á tam chmurki ę już złocą 
po sam w górze niebios szczyt—trawy gnu 


Ró- 
rzez sen się trzepocą: razi w oczy bialy 
Rozmarzone krótką nocą wstają łany 
A ty płaczesz?! () coż —o co? Watyd, 
śpiewaka, dla cię wstyd! I nad głowa twą 
sierpcą wachodzi ałońce... Uyt”! "Drobiuz 
to niewątpliwie, ale—razem z melodyjną 
„Vłuda* świadczy, że poetka ma w duszy 
Awojej narzędzie śpiewne i zażyć go w pew- 
nych razach potrafi. 
Przechodząc do zawartości pierwszej 
ksiązki p. Maryi Grossek pod względem 
treści, zazusczymy przedewszystki em, że 
nie jest ona zbyt różnalitą i uderza nietyle 
szerokośriu ogarnianych  widnokręgów 
i uczuc, ile raczej oryginałnością apoatrze- 
żeń, a zwlaszcza pogłębienien odtwarza- 
nych stanów duchowych. Nad zbiorem 
całym unosi się uczucie melancholii, której 
źródło wskazuje poetka w znanej ezytelni- 
kom Prawdy „Apoteoczie*. Poemat ten—ta 
jedna wzruszająca elegia serca, które było 
lnk blizkie zdobycia szczęścia i utraciło je 
niepowrotnie, na zawsze. Autorka nie po- 
przeataje jednak na potr: eeniu wymownej 
u niej, choć ogranej już wogóle struny 
wspomnień. W utworze jej błądza wpraw- 
dzie dwa cienie, którym życie starzało 
przedwcześnie złotą przędzę marzeń 
o szczęściu, odwiedzają razem miejsca, 
uświęcone i opromienione dalekimi blaska- 


się pad przemocą dyamentowych kit. 
że 


Za- ; 


kupca miłosnych bajek, malarza : 


mi uczucia, którego znaczenie i inne uswia- 
domiono sobie zbyt późna. Poetka jednak | 
nie poprzestaje na tem adźwiezeniu wy- 
blakłych już, a wiecznie żywych « 

leez zdobywa się w akordach ki 
na pełne zily potępienie tej lkkamyślności 
czy bierności, z jaką poddała się kiedyś 
ślepym wyrokom lasu i ze skarbca jedynej 
może prawdziwej milości w życiu nie wy- 
dobyla dyamentów, które rzuciłyby pra- 
mienie nowe na cale życie jej duszy, u ma- 
że nawet znalazłyby odbicie glębazo w o 
gólnej harmonii wszechświata. Nkarhów 
takich tewonić nie wolno. „I kto wie? -pyta 
poetka—kto wie, czyśmy nie spelnili zbr 
dni. To było jednak wielkie zjawiska na- 
tury! Ta milosc miala ogrom słonecznej 
pochodni, mogła była rozswietlie i ogrzać 
lazury. A myślny jak świcezkę, 
zduuchnęli —wyrodnitś.. -Może ta milość 
była wpisana da ksi ułożonej wprzód 
anim chaos stężal? Możcśmy ro 
ągłoić przyczyn watęgi, które log 
kul przez wieki i w palcach je zwęża 
Możeśmy się oparli marzeniom l'otęgi, | 
która dzierży nad światem dłon wlade zą 
ściwął Plan wiecznej Mysli przez nas 
upadł lub zwitrężał i już na wieki wa: 
ko poszło krzywa! | ten występek n 
mi zacięża 17... Szereg | watpli wot i, przy- 
puszczeń i pytań ciągnie siç dalej i nadajo 
temu poematowi wspomnień oryginalność, | 
głębię i moc, niespotykane datychozua w te- 
go rodzaju utwarach. 

Do myśli, wypowiedzianych w. 4pot 
zie“, do żalu po utraconym raju szcześ 
do tęsknoty za przemijajycą tęczy młodości, , 
poctka powraca jeszcze kilkakrotnie, 
całej przędzy jej pieśni nadaje cechę pew- 
nej egotyczności, zrozanialej zresztą 1 od- 
czuwanej pawszechnie. Eeha tych aamveh 
uczuć i myśli, rzadko jednak przechodzą- 
cych w bunt gwałtowniejszy, słyszymy 
równo we wspomnianym już poemacie „ 
exoelsis", jak i i w pantelstyrznym „Ro 
sie morza”, w poważnym „Pozrzebieć, 
w wielt zresztą utworach drobniejszych: 1 
„Mnie tylko, mnie, ach! życia szkoda, me 
serce nocy szlocha. Mam nie to, czegom 
chciała młodu, nie to—co dusza kochi 

W blizkiem powinowactwie z ty katego- 
ryą utworów pozostaje inna, w której zna- 
lazła w, gorączkowe poszukiwanie du 
szy blizkie, pakrewnej, bratniej, pewne 
radzaju powtórzenia wlasnej jaga) wewnę- 
trznej, wruz z przeświadczeniem, że dusza 
taka właśnie gdzieś nkrywać się musi, | 
wraz z obawą, że oto może, aami nie w 
dząc o wm, przechodzimy obak niej obo- 
jętme i, jak w „Apoteozie,* tracimv 
z oczu na zawsze ` na tlum ludzki, 


gi. 


a. 
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poetka wierzy, że w tym tloku jest głowa, 
któruhy jej większym skarbem była, „niźli 
cesarska perla i dyamentów bryla” lecz nie 


posiada, niestety, władzy adkrycia drogo- 
cennej perły w ORKI szo kohinaoru 
w „głębi ziemi i tej głowy w tłumie" („Skar- 
hy”).  Obszerniej, w ladnej formie, w apo- 
sób napół żartobliwy, ta sama myśl wypn- | 
wiedzianu została w rzonych po 
winowactwach*, zakonczonych znów myślą, 
że ludzie dbają zbyt mału u własne awoje 
szczęście: „Możeśmy się już nie aputkali 
i zapomnieli prędko a tem... (hać może 
ten na lasów szali, ten jeden traf hył azeze- 1 
rem złotem. Ale wśród życia prac, zapa. 
su, kta do idylli się sposobi! Na azczęście 
my nie mamy czasu. dla szcześcia nikt 
2 nas nie nic robi 
Lagadna melancholia, rozmarzenie, płę- 
boka refeksyjność, subtelna t, sknola otn 
cztery struny, na których poetka wygrywa 
ë swoich meludyj. Nie zdo- + 
ławszy osiągnąć szczęścia osobistego, znaj- , 
duje kająca pociechę, w polaczeniu zreszta | 
z żalem gryzueym, w tej myśli, że jednak, 
no wszystko, jest szczęście na ziemi i że | 
je inni zilabyć, czy znależć umieją. Jej 
„zalipociecha” -to jakby promień, wysnu- 


| ty z prześlicznej strofy Asnyka: „Nie mów, 


| rósl, 


, że wszystko, czegoś ty nie umial odnależć 


w zycia mara jest zwndniczą, zdrój czy- 
stych uciech bedzie innym szumiał i inne 
serca poit swą słodyczą”. liecz na praw- 
dziwie męzka energię, na optymizm azla- 
chetny, wypowiedziany z siłą niezwykłą, 
zdobywa się poetka w ezterech pięknych 
strolarh swojego „Życia”, z których druga 
brzmi w ten oto sposób: „W walee jest 
rozkosz, są piękności w burzy, zachwyt 
jest w mece — w duierci czar byc mus 
Chat żal starganej huraganem róży, ohoż 


walka męczy... pierś ranna się krztusi=ja 
się lubuję w walk i bitew scenie, wysiłek 
inoenej duszy mojej służy: kocham eier- 


pienie*. Nietylko cierpienie zresztą, ula 
wagóle życie, którego apoteoza joat właśnie 
onły ten utwór płomienny, stanowiący za- 
razem piękną przygrywkę do „Hartiarkić, 
gdzie artyzm poetki osiągnął dotąd szczyt 
najwyższy i najwyższy atopicn zrównawi 
żenia. Dneuatu tego streszezuć juź nie 
próbujemy, nie chege zetrzeć zeń tego 
wilzięku. praatoty i naiwności, który głów= 
ny czar jego stanowi. Nadzę, że pawinien 
on być dla autorki wskazówką, iż w uder- 
Wanu się pownom od uczuć osobistych, 


jw odtwarzaniu ruchliwej i wieloburwnej 


fali świata zewnętrznego talent jej może 
i powinien znależć żródła nawe i vozsze- 
rzyć polot swych skrzydoł, Wszak i przed 
Lem w takim np. „Psie* lub w „Palmiet 
zdobywała się podtka na pomysły piękne, 
choć niezwiązane bezpośrednia z dziejami 
sercowych zawadów i Hólów. 


WI. 


Bukowiński, 


— 


Mieczysław Pawlikowski. 
(WAPONNIEKIK POZGONŃE), 


Z innej struny otrzymujemy następują- 
ce słowa; 


Kto dlugo żyje, tego, zanim sam zamrze, 
powali odumiera świat ou ający, Ho 
światem otaczającym eturca nie są młode 
pokolenia, ale to, wśród którego sum wy» 
z którem sam młodsze lata spędzał. 
Ludzie tego pokolenia, rówieśnicy to 
świat jego. Jeżeli ich przeżywa, z asian 
z nich znika kawał jegu światu — w beze 
denna otchłań się zapada, 

Z takiem uczuciem spogłydam na świeży 
zwób Mieczysława Pawlikowskiego, 
Smiała powiedzieć magy: drugiego ta- 
ga ezławieka, jak on, równego mu, w 
życiu nie spotkałem, w szerokimi krajohra- 
zie świata mojego była ta postać najjaś- 


nicjsza, pramieniejąch noezyą. filozofiw, 
a przedewa” +stkiem prawdą. 
Nie wiem, czy go tam historycy literatu- 


ry między paetow zaliczają — wszuk wier- 
szy nie publikował. Ale jeśli dar obraza- 
wania utarzajęcego świata na tle własnych 
uezue stanowi poetę — Pawlikowski był 
nin w calem znaczeniu tego słowa, 

Pomijam nieliczne, większe utwory je- 
go, jak „Plotki i prawdy," które zawsze 
należeć heda do perel naszej poezyi saty- 
rycznej w spommę tylko o fraszee, 0 abraz- 
ku pawieściowylm: „Zgon Napoleona,“ Ju- 
kież tam ciepło w obrazowaniu społeczeń- 
stwa, jaki żywy koloryt, jaka głębokw ob- 
scrwacya psychalog.czna, w przedewszyste 
kiem jaka 4 likatna sntyra! 

Znalem wielu poctow, nawet jednego 
z wielkich, który pisał dużo poematów 
hurdzu sławionych, wielkie „rapsody“ ry- 
cerskie, wysoka cenione przez „iarodaj- 
nych* historyków literatury. Jeżeli tego 
pocty zobie wspomnę, a miałem raz sposob- 
naść częstego z nim obcowania, kiedy mio- 
dym jeszcze byłem, a on już starcem 
prawda, min} on dar poetycki, ale ileż w 
nim było pozy, pozy =- bez kańca! Anałem 
i poetki — autorki licznych tomów wierszy 
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rymowanych. Gdy przeminie reklama współ- 
czesna, przekonany jestem, że później- 
sze pokolenia w tem morzu pozy nie znaj- 
dą ani kropelki poezyi. 

W Pawlikowskim nie było ani odrobiny 
pozy — ani w pismach, ani w życiu! Ta- 
kich ludzi szukać dziś trzeba z latarnia 
Dyogeneaa! Bo gdzie dzisiaj niema pozy? 
Pomijam już dziennikarstwo, tę uprzywi- 
lcjowaną jej arenę, gdzie powyżej i poni- 
żej kreski jak szara gęś się rozpiera, ale 
przypatrzmy się życiu politycznemu, parla- 
mentarnemu i pozaparlamentarnemu. Ileż 
tam fałazu i kłamstwa, ile udawanego pa- 
tryotyzmu i lojalności, ile teatralnego 
wapółczucia dla „cierpiącej ludzkości“ 
i tym podabnych komedyji A już mówcy 
i mówczynie naszych zgromadzeń ludo- 
wych — niech mi wybacza, tyle pozy na- 
wet — w gazetach nie znajdzie. Na palcach 
jednej ręki wyliczyłbym ludzi bez pozy, 
których w życiu znalem; pierwszym z naj- 
wybitniejszych był Mieczysław Pawli- 
kowski. 

Nie pisał on dzieł filozoficznych, ale hył 
wielkim filozofem. Ani cienia przesądów, 
uni cienia zabobanów nie była w tej du- 
szy czystej, jak kryształ, w żym przenikli- 
wym rozumie. Wszak ludźmi jesteśmy; 
każdy z nan z jakiegoś środowiska społecz- 
nego wypływa i chcąc nicchene, bezwied- 
nie jakieś spoleczne przesądy wlecze z so- 
bą przez życie, Pawlikowski pod tym 
względem był mi zawaze zagadki; był jak 
by człowiekiem, który z nieba zatąpił i ni- 
gdy po ziemi nie kruczył. 

Ale po nad wszystkiem był on człowie- 
kiem prawdy, wobec siebie i wobec świata. 
Prawdę wyznawał wszędzie i zawsze, 
wśród wszelkich okoliczności. Umiał gorz- 
kie prawdy wypowiadać i najserdeezniej- 
szym awoim. Xam z drogi prawdy nigdy 
ani na włoa nie zboczył. A to znaczy wiele, 
jeżeli się zważy, że długie lata stał w wi- 
rze życia publicznego. (Jo za prawdę uznał, 
przy tem trwał mocna, bez względu czy nię 
to tym lub awym podobać będzie, czy nie. 
To też podobno nie brakowało mu nigdy 
przeciwników zaciętych i nieprzyjaciół w 
pewnych kolach krakowskich, które nie 
mogły mu przebaczyć konsekwentnego wy- 
znawania zasad demokratycznych. Takich 
ludzi coraz mniej na świecie. Nie dziw, bo 
varaz ich więcej zajmuje się połsłyką, a nie 
ma zajęcia niebezpiecznicjszego dla praw- 
dy, LB 
przykładem ezłowieka, który nigdy zusa- 
dom, raz za słuszne i sprawiedliwe uzna- 
nym, nie sprzeniewierzył się. Przekanań 
politycznych nie zmieniał; wyrobionym w 
młodości, pozostał wierny całe życie. Jest 
to wielka sztuka, która tylko tym się uda- 
je, których szczęśliwa gwiazda już w mło- 
dości naprowadza na drogę prawdy, a żad- 
ne poknsy ani ambicyi, ani zyskow z niej 
nie spychają. Pawlikowski był w tem 
szezęśliwem poło u, że prostym szla- 
kiem prawdy mógł iść od młodości do póź- 
nego wieku. Takich ludzi jest bardzo ma- 
ło: ale na szczęście bywają. Każdy z nich 
sterczy po nad masy, jak latarnia morska 
po nad falami; a rozbitków gotowych zwąt- 
pić w ludzkość widok ich krzepi nadzieją 
i napawa wiarą. 

Taką po nad mamy stercząci latarnią 
morską był Mieczysław Pawlikowski. Cześć 
jego pamięci! 


Ludwik Gumplowicz. 


NOWE KSIĄŻKI. 
+ 
— Stanislaw Witkiewicz: Dziwny czło- 
wiek (Lwów, nakł. Tow. wydawniczego. 
1903), W Krakowie żyje cichy, lecz niezmier- 
nie pracowity i wielkich zaslng społecznych 
człowiek, który całe życie swoje poświęcił 
gromadzeniu możliwie najdoskonalszych i naj- 


trwalszych reprodukcyj największych dzieł 
sztuki wszystkich czasów i wazystkich naro- 
dów. Człowiekiem tym jest Józef Siedlecki, 
który przez dlugi szereg lat nie był wcale zna- 
ny szerszemu ogółowi i dopiero w ostatnich 
czasach nabrał rozgłosn z przyczyny, że po- 
stanowił za życia jeszcze pokazać społeczeii- 
stwn nagromadzone przez siebie ogromne 
skarhy sztuki, które po Śmierci swej chce 
ofiarować narodowi. Praca Witkiewicza po- 
święcona jest opisowi samego człowieka, jako 
artysty, jego zbiorów i ieh wartości dła nas; 
przy dzisiejszych, wydoskonalonych metodach 
reprodukcyjnych, zbiór Siedleckiego daje moż- 
ność odbierania prawie takich samych wra- 
żeń, jakich dostarcza oryginał, to znaczy po- 
zwala kształcić się szerokim kołom ludzi nie- 
fachowych, a co więcej — krytykom sztuki 
i artystom, Witkiewicz uzasadnia szczegółowa 
to swoje twierdzenie, a przytem wyp: da 
cały szereg nadzwyczajnie oryginalnych i cio- 
kawych zdań o sztuce w ogólności i występu- 
je w obronie fotografii, jako sztuki pomocni- 
czej w pracy artystycznej, nawet twórczej. 
Praca Witkiewicza jcat nietylko oddaniem 
holdu ezławiekowi-obywalelowi wielkiej duszy 
i wielkiego umysłn, lecz ubok tego maleńkim 
traktatem o sztuce współczesnej i dawniejszej, 
który każdy z rzeczywistym pożytkiem odrzy- 
tać może, 

— Jan Wilhelm Draper: Dzieje stosun- 
ku wiary do rozumu; przelożył Jan Kar 
łowiez (wydanie trzecie, nakład Drukarni Na- 
rodowej w Krakowie). Bzkada, że nieznany 
nakladca zamiast drukowania po raz trzeci 
rzeczy mocno jnż przestarzałej, nie zdobył 
sobie przekładu innego jakiegoś nawszepo 
dzieła w tym samym kierunku krytyczno-nau- 
kowym. Dzieła takie istnieją w literaturze 
światowej i dopraszają sig spolszczenia. 

— Dr. Antoni Danysz: O wychowaniu 
(wydawnictwo Macierzy Polskiej, nr. 78, Lwów, 
1903). Wytrawny pedagog lwowski przedsta- 
wil nam nietyle ogólną teoryę sztnki wycho- 
wania, ile raczej szereg wskazówek praktycz 
nych, zebranych w ciągu swego dlugiego już 
zawodu nauczycielskiego. Jakkalwiok nie brak 
w książce wywodów naukowych, to jednak 
zajmują one stosunkowo malo miejaca i gą do- 
ayé powierzchownie traktowane. Nie zdaje się, 
aby to było wadą tej pracy, ponieważ posiada 
ona dwie inne, polecające ją zalety, a miano- 
wicie: że jest wynikiem nie teoretycznego roz- 
myślania, lecz wypływem praktyki pedagogicz- 


polityka, Pawlikowski był rzadkim | nej, więc zawiera mnóstwo bardzo cennych n- 


wag, a po drugie, że pisana jest przi 
goga-Polaka, który ani na chwilę ni 
na o tem, mówi nieustannie o młodzieży pol- 
skiej i o wychowawcaci polskich, podnosi wa- 
dy i zalety zarówno jednych jak drugich i po- 
daje sposoby wykorzenienia pierwszych a na- 
leżytego rozwinięcia drugich. Ta cecha rodzi- 
i jest ogromną zaletą książki. 


-ae SPRAWY, EKONOMICZNE Be 
ec. cheócm 


Rolnicze spółki Włościańskie, 


d paru lat mnożą się, a od paru mie- 
sięcy osobliwie licznie powstają spół- 
ki włościańskic. W Prawdzie do- 
chodzą o nich wiadomości od czasu do cza- 
su, warto przeto objąć je ogólnym rzutem 
i dać ich charakterystykę. 

Dawniej, przed paru laty, o rolniczych 
apólkach włościańskich u nas zupełnie ały- 
chać nie było. Istniały one za granicą, ale 
wiadomo, że tam i warunki są inne i poziom 
kultury włościan jest wyższy. U naa dla 
powstania spółek włościańskich brakowało 
dostatecznych przepisów prawnych, ale 
przedewszystkiem sądzono, że rzecz sama 


byłaby przedwczesną. To też gdy w r.1899 
zawiązała się pierwsza w kraju epółka 
włościańska w pow. Miechowskim pod na- 
zwą „Jutrzenka, nie brano się zrazu do 
naśladownictwa, czekając, co z niej wy- 
niknie. Dopiero gdy „Jutrzenka“ mogła się 
pochwalić korzystnymi rezultatami działa- 
nia, gdy włościanie otrzymali nagrody za 
ziarna siewne, gdy posypały się o nich 
wiadomości w pismach (Warsa. Pniewnik 
podał „Jutrzenkęć jako wzór do naślado- 
wania), zaczęły się spółki mnożyć, jakkol- 
wiek powoli. Z początkiem 1902 r. powsta- 
ły spółki w Rocheniu, Różycach, później 
w Służewie, Antopolu i w Rzeczycy. Po 
większej części sami włościanie; pod wpły- 
wem wiadomości, czerpanych z gazet lu- 
dawych, parli do ich zakładania. Na ugót 
początki rozwoju spółek włościańskich no- 
szą cechy ruchu samorodnego. „Jutrzen- 
ka“ czerpie swe żródło w zwiedzeniu wy- 
stawy.rolniczej w Kielcach przez grono 
włościan. 

Pierwszym celem tych spółek było pod- 
niesienie stanu gospodarstwa włościan= 
skiego — czynnik przeto ściśle kulturalno- 
ekonomiczny. Oczywiście, że bez pomocy 
wyżej wykształconych fachowców spółki 
obejść się nie mogły, a fachowców tych 
znależć mogły jedynie w gronie światlej- 
szych obywateli ziemskich. Kierunek kul- 
turalno-ekonomiczny ściśle odpowiadał u- 
sposobieniu, jakie wnosić mogli do pracy 
w spółkach włościańskich właściciele więk- 
szych majątków. Ale w miarę jak mnożyć 
się FA spółki, dał się odczuć nowy 
prąd u włościan, prąd zrazu nieujawniają- 
cy się, lecz silnie się następnie potęgujący: 
chęć zawodowego zrzeszenia się włościńn 
w celach stanowo-handlowych. W łościa- 
nin czuje, że jest w ręku pośredników 
przedmiotem wyzysku i gorącem pragnie- 
niem zarówno tego włościanina, który poj- 
muje postęp rolniczy, jak tego, który woń 
nie wierzy, jest wydobyć aię z tego wyzy- 
sku, Spółki rolnicze, chochy zamykały się 
w zakresie kulturalno-ekonomicznym, 0- 
czywiście, w pewnym stopniu przyczyniajiy 
się do naunięcie szkodliwego pośrednictwa 
handlowców, dla postępu bowiem rolnicze- 
go sprowadzają one lepsze nasiona, lepsze 
narzędzia; ale pozostawiają cały zakres 
przedmiotów apożycia nietkniętym. Dla 
włościanina zaś przedmioty apożycia sta- 
nowią pays rubrykę rozelodów 
gospodarskich i właściwie nie są w umyśle 
jego od zakupów rolniczych odgruniczone. 
Wprowadzając to rozgraniczenie ú priori, 
narzncamy włościanom pojęcie im obre 
nietylko z powodu mniejszego ich rozwoju 
umysłowego, ale również odrębnego ich 
stanowiska gospodarczego. 

O ile w pracy kulturalnej, tj. dążącej do 
postępu rolniczego, spółki włościanskie 
spotkały się z poparciem inteligeneyi za- 
wodowej, zarówno właścicieli ziemskich, 
jak pism ludowych, w dążeniu do wyzwo 
łenia się z ucisku pośredników stanęli wło- 
ścianie w odosobnieniu i spotkali się nawet 
z uprzedzeniem i niechęcią ze strony inte- 
ligentnych awych przewodników, Či bo- 
wiem z góry nie mieli zaufania, by spółka, 
gdy weżmie się do handlu mydlem i pic- 
przem, nie zeszła na tory sobie niewłaści- 
we, bali się, i słusznie, kramarstwa, nadu- 
żyć, jskiehy z tego powodu mogły się 
wkraść do spółek, vozumieli złe skutki 
zbytniej przewagi działalności handlowej 
nad rulniczą, jaka się już była ujawniła 
w spółkach galicyjskich Już w paru pierw- 
szych naszych apólkach powyższe trud- 
ności się ujawniły. Ntały się one apra- 
wą najżywolniejszą jednak dopiero wten- 
czas, gdy spółki weszły w drugą taze swe- 
go rozwoju. 

Ta druga faza wywołana została wysta- 
wą miechowsky. W ciągu trzech miesięcy 
po jej odbyciu namnożyło się więcej no- 
wych spółek włościańskich w kraju, niź 
było wprzódy powstało w ciągu lat trzech 
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x Dążenie do ich tworzenia stało się ¿ywio- 
owem. Przytem ujawniło się, że spólki 
tworzyły się przeważnie w okolirach, gdzie 
hyły niegdyś wsi poduchowne lub rzydo- 
We, uddawna oczynszowane, zamożniejsze 
i kulturalnie wyżej stojące. Malo to spół- 
kom grunt arystokratyezno-włościański; ta 
arystokrucya jednak ma to do siebie, że 
w jej blizkości malo jest dworów, bo te 
ilawne wsi rządowe Jub poduchowne znaj- 
ślują się w większych kompleksach. Stad 
trak ajpdłkom pomocy fachaweów-rolni- 
ków, stąd więc ich charakter bardzn ściśie 
wlościański, W pośród tego udłann wło- 
ścian duch pojmowania spójni interesów 
zawodowych jest znacznie silniejszy, niż 
pojmowanie potrzeby postępu. Dlatego też 
Ma tym właśnie grunvie najwyraźniej ujaw- 
milo się dążenie włościan nietyle do p 
atępu techniczno-rolniezega, ca do ochrony 
ad wyzysku pośredników. Wobco tego u- 
Jawnione przez nas nieporozumienie w ło- 
nie spółek nabrało szczególniejszej wagi. 
Niektóre znich nie mają za doradców zawo- 
ilowych rolników, dla nich więc postęp kul- 
turalny jest trudny do osingniącia; w tych 
warunkach działalność handlowa wysuwa 
fiy na plan pierwszy. 

Jakkolwiek w zasadzie postęp produk- 

jest stokroć ważniejszy od uregulow 
rednictwa, szczególnie w zakresie 
towarów spożywczych, jednak urcgulowa 

Mie th zarówno co do konsumcyi rolniczej, 

Jak spożywczej, jest zupelnie uprawnionym 

1 naturalnym terenem 

Prawda, że gdy wlościanin podniesie pro- 

słukcyy z morgi o 10 rb., to na 20 morgach 

może mieć zysku n 200 rb. a na tanszym 
towarze, użytym dla konsumeyi, może mieć 
ogółem tylko 10 rb. zysku, ale ten ostatni 

Zyak jest pewny i namacalny, w razie gdy się 

tanszy towar kupuje, podczas gds tamten 

jest wątpliwy. Hostęp wymaga nakladów, 
które nniejętnie poczynione oplacają się, 
ale umiejętność tę nie tak latwo i nie tak 
prydko da się owiugnać; prócz tego wl 
ścianie nicbardzo w nią wierzą, Uczywi 
ście, że spółka winnu szezególnie dbać 

o rozwój tej umicjętności, ale to jeszcze 

nie może stanowić widocznych i na- 

nacalnych przedmiotów jej działania, jest 
prędzej ubocznym, jakkolwiek najważniej- 
xzym jej wpływem. 

Konieczny przeto jest rzeczą  zastosa: 
wac się do tego, co się stuje najagólniej 
azem tlem dla zrzeszeń włościańskich i ob- 
jąć w spólkuch zakres handlu i pośred- 
mietwa. Inaczej stracą ane sumorodną pod- 
stawę, stuna się rzeczą doktryny narzuco 
nej, a nie prydu z dotu płynącego. Gdy sie 
temu prądowi zadość uczyni, wtenczaa ło- 
piero można bedzie w spółkach takie wpro 
wadzac czynności, które doniaślejszego od 


*aniego pośrednictwa nabędy znaczenia. 
W tem włuśnie leży cula trudność, bo 
z drugiej strony nie brak odstraszaujących 


przykładów nieudanych sklepów kanpera- 
yjnyeh. Otóż, w tym zakresie spółki wła- 
ścianskie nie potrzebuja bynajmniej iść 
śladem towarzystw apożywczych, a prę- 
dzej syndykatów rolnych. Ryndykaty rol- 
nieze dostarczają swoim ezlonkom nicty|- 
ko przedmiotów gospodarskich, ale "np. 
i węgla, który przecież pu części jest towa 
rem konsumcyi domowej. Należy iść dalej: 
sprowadzać dla włościan sól, mydło itp., 
wagóle towary, byle tylko n 
deialicznie nie sprzedawać, a sprowadziw- 
Rzy na zamówienićc, natychmiastowo mię- 
dzy członków dzielić. Jest to właściwie u- 
tudnieniew Ha ezłonków apółki, ale ko- 
nem dlstega, by uniknąć kosztów, ja- 
kimi towar każdy zostaje ubciyżony, gdy 
rozpakowany znajduje się na składzie czas 
dłuższy i gdy podlega detalicznemu po- 
działowi i sprzedaży. 

Paw. tu pytanie: skąd brać towar. 
Oczywiście od hurtowników, i występują 
nowe trudności: dokonania wyboru i zamó- 
wienia towarów, po co trzeba się udac da 


działania spółok. | 


| większego miasta, przeważnie do Warsza- 

wy. Dabrze by było, gdyby Towarzystwa 

i Śyndykaty rolnicze (z większych włuści- 
złożane) miały wszystkie te towary, 
które są włościanom potrzebne; niestety, 
nie wszystkie syndykaty nasze uwzględnia- 
ja zapotrzebowania klienteli włościańskiej. 
Żelaza, nasion itp. gotowe są one spółkom 
włościańskim dostarczać, ale już o naczy- 
niach kuchennych, a tem bardziej towa- 
rach spożywczych słyszeć nie chea. Tu 
się przedstawia pole dla otworzenia od- 
dzielnego konsorcyum handlowego, które 
by slnżyła za organ regulujący abstalunki 
i zamówienia spółek właściańskich. Nie- 
zbędne jest znawatwo towarów, pewne po- 
ręczenie za ich dobroć, hez czego oddziel- 
ne spółki nie mogłyby wytrzymywać kon- 
kureneyi z prywatnemi sklepami i składa- 
mi. Jedna oddzielna agentura handlow 
wyspecyslizowana w kierunku przedmio- 
tiw potrzebnych dia włościan, moze im od- 
dać te najwiyksze usługi, jakich oni pra- 
gng. 

Przyjeehanie du Warszawy lub 


y innego 
więkazega miasta pn towar, to wielki trod 
i koszt, przy którym jeszcze nie a, hy 
przyjeżdźajacy znalazł najlepszy i najtan- 
towar, Nie można obarczać temi czyn- 
mi oddzielnych spółek W braku 
specyalnej agentury handłowej, w bruku 
odpowiednia zastosowanej filii fowarzyst 
wa lub syndykatu rolniczego, służyć moga 
spółkom włościanskim ich 
è atowe, Możliwe sq one jed- 
nak dopiero wtedy, gdy w powiecie jest 
już spółek większa ilośc, tuk by koszt pro- 
| wadzenia związku mógł być pokryty. 

O ile stanie się zadość patrzebom wło- 
Sean w zakresie pośrednictwa spożycia, 
I 
I 


zarówno dnmowego jak i gospodarskiezo, 
winny spal 
nictwie zł 
ale 


i myśleć również io pošrod- 
stu. Í tu jednak jak i w zakre 
nnia towarów należy ściśle 
reguły, by nie czynić opera- 
cyj detalicznych. „ak sprzedaż detaliczna 
| tak i kupno jest niebezpiecznem; nie tar- 
wiejszega, jak kupić worek, w którym na 
dnie jest poślad, a z wierzchu czyste ziar 
3 a wysypywanie każlego worka, wobec 
tego że trudno mieszać zboże różnorodne, 
jest zawsze wielce uciążliwe. Jak przy doa- 
tarczaniu towarów tak i przy zbyciu spółki 
winny się ograniczyć do rali pośrednika, 
a nie roluć operucyj kupna—sprzelaży na 
własny rachunek. 


iD. n), 
WE dirabski. 


NA MARGINESIE. 


—— 


Pani czy panna. W dawnej Francyi, j 
czytamy w ostatniej Zu Revue z 15 grudnia, 
do tytułu Madame — pani miała prawo tylko 
ta kobieta, której mąż był rycerzem i nesil ty- 
tut Monseiqneur, w przeciwnym razie, choċby 
byla księżniczką, mówionu do niej made- 
mażielle -- panna. i 


żony ludzi nieszlacheckie- 
Ko pochodzenia stale nazywano póiami, 
Montaigne np. adresował list do swej żuny: 
„A Mademoiselle de Mumtaigne, ma femme“ 
Fdo panny Montaigne. mojej żony|. Racine pi- 
sal do siostry: „A Madame Marie Racine,“ pu 
jej zamążpójścia zaś: „A Mademoiselle Marie 


kobietom zawężnym, od 
a, tytuł Mfudane—puni, 
om niezamężnym: madejnośselie — 
panna. Trzeba jeńnak przypuszczać 
przemiany na tem sie nie zatrzyma. że zwyczaj 
dzielenia kobiet na dwir kstegorye puń i pi- 
nien — osoby ze stanowiskiem i znaczeniem 
społecznem iistuty bez stanowiska, bez znacze- 
nia — z czasem upadnie, jako przeżytek śmie- 
szny i bezsensowny. Ho zastanówmy się tylko: 
przez męża zdobywa kubieta prawo do wyż- 


| 


azego stanuwiska spolecznego, do jakichś form 
większego szacunku, choćby tylko zewnętrz- 
nych, których jej nikt nie ośmieli się odmówić 
nawet gdyby do końca życia pozostuła istotą 
ograniczoną i najzupełniej bierną; kobiecie zaś, 
która mężatką nie hyla, cale życie trudn, nie 
hyle jakiego nierzadku, pracy samodzielnej 
i niezmiernie užytecsnej nie da tej powagi, ja- 
kiej używa tuamta. Będą ją zawsze z pewnem 
lekceważeniem nazywać pannaq, a w stosnn= 
kach towarzyskich każda gąska zamężna bę- 
dzie miala przed nią pierwszeństwo, uważając, 
Że ma prawo oczekiwać od panny, chutby dwa 
razy od niej starszej a nawet siwowlosej, 
wszelkich dla wiehie ustępstw i względów. 
Czas już jednak, by wszystkie kobiety zapru- 
testowały przeciw term barbarzyjstwu i zażą- 
dały zrównania tytułów i stanowisk bez wzglę- 
du na stan zamężny lub niczamężny każdej 
z nich. Tytuł ponny puzostawmy pudłotkom 
na szkolnej lawie -- jak slnsznie twierdziła 
Harriet Martinean, protestując przeciw zwy 
czujowi czynienia różnic -- a do wszyatki 


eli 
bez wyjątku kobiot dorosłych, a nadewazystko 
starszych, mówimy i piszmy puni, jak proponu= 


ją i jak jnt czynny nic 


sa 
t Í KRONIKA. jë 
— s |ssT|s|ss)>>yÑÚÑsÁ 


Windóm=s3l społeczne. W lisiopadzie roku resgzle+z 
Ro zanatów r w policy: wyw 
których następstwem w 10 wypadkach była 


ywakiej 34 rozyraw nu- 


towych, 


ramadzenie guħernjalne ziemskie w Nitsaym 
starać się o rozazorzunie 
katalogu książek i wydawnictw poryoiycznych dla 
któe 


Nowogrodzie postanowilo 


czytelni 
ukwięcyły skoly ludową, od kary cielesnej, 


ludowych, oraz 6 uwolnienie adh, 


— Warsz. D 
tegłegi uslosalo 


u donosi, że "Towarzystw rosyjskie 
yklerować ruch wychodźesy Un 
Ameryki na Odessy i paleciło agoniurze warata. 
zająć g rnawiqzaniem pytania, w jaki spoańli 
dlntoby się odciągnąć wychndźców 2 kraju tutejvzego 
iz gab, połodniowo-zachodnich od korzystania w m- 
slag kampnuij niemieckich, Uczeczywistnienie projek- 
tu okazalo wią niemntliwem, Wychodźcy ewigrują 
zwykle bes paszpurrów. Niemieckie 'Dowarzyntwa 2e- 
glugi chętnie przyjmaję takich pasażerów, lacx (Tow. 
rosyjskie robić togo nie może; dopóki wiqe nie zown- 
na wprowadzone ułntwienia w wydawaniu paszportów 
emigracyjnych wapólsawodolczyć £ kompaniami mic- 
roięekiemi wiepodobum, 

— Gazety odeskie donoszą, że jaden z działaczów 
palestyńskich wywiózł do Jafy nieroty po Żydach ki- 
k w WŁ Aaaa znłożónn tam rosaa 
askola roinicza, ua którą drogą akładok zebcwno 
24,000 feaaków. 

Isha sądowa aduske, rozpoznawany przy dro mineh 
zamkniętych sprawę obwinionych n rozeuely antiży- 
dowskie w Kiszyniowie, w czasie świąt wielkanoc- 
nych, agłoiln wyrok, skazująć Grecsia | Maracinka, 
ubwinianych, prócz tego, © zabójstwo, nú ciężkie ro- 
boty na la podsądnych na zesłania do rot 
arcsztnuckich od do 2 lat, jednego na 6 miesięcy 
wiysienia, 12 uniewiamiona, Wssyntkie pretensyu eys 
wilnne w licatile 43 odrzucona, korsia nądowe włożu» 
no na obwinionych, 

— Gas, Finl, donosi, że general-gulierintorowi fin 
laudzkiemu nadano prawo wiezwlacznega usuwania 
zsków ueządników du klas V-ej 


ad pelnienia ob 
włącznie. 

— ad niemiecki wydal rasporządzenie, nżoby 
w szkolach nizackieh w Malmeńy i Montjoie 
nu naukę języka fraucuskieji 

— Towaraystwo hakatystów postanowiło rozszerzyć 
awa ilziałałność ua Prusy Wechadnie w celu tłumie- 
nia w rej dzielnicy rachu polskiego. Ilnkatyści liczą 
45% czlanków w Pozuanskiem, 6,023 w Prusach 
jachodnich, 794 w Prusach Wschodnich i 6110 na 
sku, 

— Sąd wojskowy w Renesliurgu, w Niemczech, al 
zał podoficera Franzkę, za wagcanie się nad żołnie- 
rzem w 1,520 przypadkach, un pięć lat więzienia 
i degradacyę. 
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— W Brandeburgii wydano nakaz. ażeby urzędui- 
cy stanu cywilnego zapisywali prawidlowo żeńekie na- 
zwiska polskie z końcówkę „ka.“ 

— Ziemiania lęczycey rozpoczęli starania o udda- 
nie zainkniętego składu monopolowego w Łęczycy na 
žarg sykole sulnieza. 

— Wedlug nusrynckicgo wykazu urzędowego, w 
pierwazych dziesięciu wiesigoneh roku zeszlego 
chodicy da Ameryki nadeżali drogą pocatawa w za 
oceanu do Auvtryi 12 mil korou, a najmniej dwa ra 


wy- 


ay tyle za pośrednictwem hanków; większa część rych 
sum wpłynęli uo Gialicyi. Ażeby snbezpicezyć wy 
chodzców od wyeyskiwanin przez banki, rząd ax 


atryscki sawal w „Ainerieaa Expresa Compsuy" u 
mowę, olmiwiezujncą od d, 1 stycznia 10 r, na mocy 
której kampania przyjmuje przekazy po malym kar- 
sio 20 cenrów amerykninkich za koroną 

— W Metzu skuzano porucznika Schillinga na pół 
tora roku więziema saang 
w 698 przypadkach oras brunie ukupu od pragnących 
wniknąć przośladowonia. 

— Wedlug ostninich danych centralnego komitetu 
statystycznego, tadnóść wiąluzych minat w państwie 
rozyjakiem wyvata się w liczhach nnatępujących 
Pelereburg 1,534,000 mieszkańców, Moskwn 1,173,000, 
Warszawa 756,000, Odesa 448,00, Łódź 851,000, Ki 
jów 310000. Ryga 256,000, Charków 197,000, Baky 
178000, Wilno 162000, 'yñie 160,000, Taszkent 
168.000, Kneań 143,000, Kknterynosław 135,000, Ki 
»zyniów 12640, Astrachań T21UK), Rostów ned Do 
nem 120.000 1 T'ula 109,000 mieszkańców. 

= Gordon Mae Kay palecii w testamencie wypła- 
cić uuiwersyretow! Harvarda w Cambridge 200,000 
fot, sat, następnie 806, od ogólnego dochodu » pu 
«ceny, ú po świorci ostatniego 
majatek, od 
nauk stow 


ule się nail żołnierenmi 


spodkubiercy — caly 


którego odaetki iść mają na popieranie 
anych 


Szkoły 1 wychowanie. Nanczycieikom (lomowym, 
po zdanm wymagenega egzaminu, pozwolono zajma- 
wać poasdy nauczycielek szkół początkowych. 

— Kojec. Słowo donosi, że do Perersburga udawa- 
ła wię depatacya studentów politechniki kijowski 
w celu wyjelnania u p. ministra skarbu pozwolenia 


na wznawi 


deputacyg, ubwisdczył jej jednak, że politechnika kı- 
jowska prees pewien czas musi pozostać zamknięta, 
— plsi «skolnę podwyźasono w progimaasyum 
męskiem w Pultusko 140 do 50 rb. i w gimnnzyum 
radamskiem da GN rb. rocznie. 
— Wypólsawodnicząc z maemi miastami 


w kraju 
poladniawo-zachunim o posiadanie uniwersytetu rada 
miejska Witeliska uprócz ofarowanych $Á dziesięcin 
grunca, wyznaczyła ma ten cel 600,000 rb. Radni 
miejscy ofisrują pad Uudowę gmachu uniweraytetu. 
Kronberg 20, Kownw 10 i Szczyt 10 dziesięciu. osza- 
cowanycli na 480.000 rb. Dym sposobem Witebsk wy- 
znaczk nn umiwersylec przewała milion rubii Otwarto 
również zbieranie ofiar dobrowolnych pośród obywa- 
= 

— Wydzial naukowy ministerymu skarbu oglacza, 
że egzaminy piśmienne | ustne w komisyi egrwmina- 
cyjnej przy tym addxiale na prawo wykładania przed- 
miotów eperyslnych w handlowych zakiadach nauko- 
wych będą wię odbywały w szkole Piotrowskiej pe. 
iersburskiego Tow. kupieckiago (Peiersburg, Fontna- 


ka nr. 62) od d. 2 do é stycznia r p. (oby, które 
adożyły odpowiednie podania, mają się stawić d, 2-go 
stycźwin r. p. o godz. 7 wieczorem. 

Powstal projekt otworzewma wyższych karaów 


żeńskich w umwerzytecie jurjowskiw 


Literatura i prasa. Dziennikowi Notoosfi zabronin. 
na sprzedaży pojedynczych egzemplarzy 

— Komitet norweski dla nagród Nobla wyanacayl 
gnzecie paryskiej 1 Européen 10,000 koron. 


ie wykładów. P. minister akarha przyjął | 


l 


— W końcu roku ubiegłega wychodailo w Króle- 
stwie Polakiem 98 czasopiam — B4 w Warszawie. 14 
na prowincyi. 

— Z rozporządzenia ministra spraw wewnętrznych 
zawieszono na 8 miesięcy wydawnictwo dzienmika lo- 
tysskiegu p.t. Deznas Lappa, 

Zdrowie publiczne: Na konkursie, ogłoszony pratz 
Tow. hygieniczne na azpitnlik wiejski, pierwszą nn- 
grodę przyznano projektowi p, W. Kononowieza, dro- 
ga — p. Z. Le dwa in- 
ne z pośród 48. 

— W Korbeli (około Bagdadu) epidemia cholery 
szerzy mg i zahiera kilkadziesiąs ofiar dziennie, 

Katastrofy. W pobliżu Hawai, na grupie wysp Alni- 
han, nastąpił prożny wybuch wułkaniczny, m jed- 
nocześn'e fala morska, podniesiona do wysokości 30 
p, zalala miejscowość Oahu na wyapie cejżu nn- 


dskiema, nadto wyróżniona 


V Pensylwenii, w pobliżu slacyi Oonneləville, 
rozbil wię pociąg pospieszny m 
nego un szynach — 35 podróżnych zabitych, wielu 18- 
|. 
Zmarli. 
— 
— Alberi Sch. 


— Giuseppe 


skich, 
IT— zda 
Odpowiedzi Redakcy. F 
— 


ch, Dwa 
możne ne 


stosie drzewa, poloto- 


Andrzej C k, atiysta-malarz w War- 


Me, ekonnwista, w Stungardeia. 
anardelli, były prezes miniasrów wła” 


Panu Zmoczyńakiemu w Jackiewir: 
czątkowe zoszysy „Filozofii pieniądza 
w knzdej chwili; zeszyt kosztuje 40 kap. 

Panu Wyąleżysiakienu z Szargarodu. Adres gasaty: 
Hoża nr. 50, prenumerata 8 rb. rocznie, 

Lana Wè, Juw. Sonesy nie Ula nas. 


— WW G M qp sS M |) IW N M. jH 


dziejów“ — 1 rh 


i Zagadnienia Filozofi 
| 1. Huskin; „Etyka pyłków” — 1 rb, u 
l 


Zawiadawmiam,że Szkole Realnej siedmioklasowej Wojciecha 
Górskiego, Ilortensya nr. 2, przyznane zostały 


a szkół realnyoh rządowych dla wszystkich klas 


Wakanse są we wszysikich klasach, ale obecnie tylko dla uczniów wysnómia 


chreeńcnńskiego, 


| Dyrektor szkoly — Baran-Butowicz. 


Nowości Wydawnicze 


w. wundt: „Wstęp do Filozofi“ L. Mr. Tolstoj: „Co to jest Szra- 
NS rb. a 
Ni limi er: p ie Ma- r 
TAN in = SKA e Ma Klasycy Filozofi 
agadnienia estyki współ- JD. €inupp; „Herbert Spencer" — 50k. 
1 rb. 20 kop. 1rb. 0 


W: Wind band: „Platon! 
. Tannies: „Tomass Hobbea* — 


| Kurnatowski derzy: Nietzsche == . . 
Draper W.d.: Dzieje stosunku wiary do rozumu „w, 


1 rh. 20 kol 
ck: „Arystoteles! — 1 rb. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
Niemojewski A.: Listopad. wya. 1 powięt. . m 120. 
rb. 1 = 


Mogilnicki AI.: Z jasnych dni. ps 
Wera: Jedna dla wielu . 


DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH 
polecją RYCHLIŃSKI 


90 kop. 


o a bikon 


i ANER w Łodzi. 


Cena 2 
Bi SAL YWKABA A> mUZA 
- 
- _ _ z mm m 
Redaktar i Wydawca A. Dembowski. 


PISTORYA FILOZOFII 


F. Kirchnera, 
w przekładzie Dr. K. KRAUZA. 


rb., z przesyłką rekomendowaną 2 rb. 30 k.; w oprawie 2 rb. 
35 k., z przes. rek. 2 rh, 70 k. 
Sklad w Administracyi „PRAWDY,* Sadowa 14, 


AGivos46% iezaypaw, Itspraaa 17 [erana 1403 


Warszawa. Druk K. W owalewakiego, Mazowiecka 8. 


